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regulacji cen, ogólnej podwyżki płac i zniesienia
ograniczeń w handlu nadwy;tkani produktów rolniczych
S zybki rozwój przemysłu i  w ie lk i rozmach budownic­

twa w  naszym kra ju  — to  niezaprzeczalna zdobycz na­
rodu polskiego, to  w yn ik  obalenia w ładzy kapita listów 

i  obszarników, to skutek w ie lk ich przeobrażeń, których do­
konał polski lud  pracujący miast i  wsi pod przewodem klasy 
robotniczej.

Podstawą pomyślnego roz­
w o ju  naszego k ra ju  jest gospo­
darka planowa władzy ludo­
wej. Przyczynia się ona do 
szybkiego wzrostu k u ltu ry  i 
materialnego dobrobytu całej 
ludności. Nieprzerwanie wzra­
sta ludność m iast i  w  p ierw ­
szym rzędzie — klasa robotni­
cza. Wielotysięczne rzesze mło­
dzieży w ie jsk ie j przechodzą co 
roku do pracy w  przemyśle, 
we wszystkich działach gospo­
darki, w  urzędach — lub  też 
wraz z młodzieżą robotniczą 
zapełniają wszystkie uczelnie, 
przygotowując się do przyszłej 
pracy. Jest to  wielce doniosły 
d la przyszłości narodu, dla u - 
przemysłowienia Polski i  wzro­
stu je j sił, je j bogactw — ruch 
ludności, która  szybko podno­
si swe kwa lifikac je , swą w ie­
dzę, rozw ija  swe ta lenty i  u - 
zdolnienia.

A le  Polska Ludowa znajdu­
je się jeszcze w  początkowym 
etapie swej w ie lk ie j przebudo­
wy gospodarczej i  społecznej. 
N ie wykorzeniliśmy jeszcze do 
gruntu pozostałości kapita liz­
mu. Istn ie je  jeszcze, a nawet 
w  pewnych okresach wzmaga 
się, działalność elementów ka­
pitalistycznych, spekulantów, 
kułaków, przekupniów, darmo 
z jadów i  szkodników, p rzyw y­
k łych żerować na trudnościach 
w  zaopatrzeniu ludności, na 
szukaniu ła twych dochodów ze 
spekulacji na towarach, na po­
goni za wszelkim i źródłami w y 
zysku cudzej pracy. Z elemen­
tam i tym i władza ludowa mu­
si prowadzić nieustanną wal­
kę.

Wykonaliśmy dopiero poło­
wę zadań naszego potężnego 
planu 6-letniego. Nie przezwy­
ciężyliśmy jeszcze w ielu tru d ­
ności i  przeszkód, które są nie­
uniknione w  pierwszym okre­
sie w ie lkich przeobrażeń, jakie 
dokonywują się w  naszym kra ­
ju.

Jedną z największych tru d ­
ności, dla przezwyciężenia k tó ­
re j trzeba jeszcze wysiłków 
k ilk u  lat, jest nierównomier­
ny i  zbyt powolny rozwój ro l­
nictwa w  porównaniu z prze­
mysłem. Rozwój gospodarczy 
naszego k ra ju  stawia również 
przed roln ictwem  wysokie i  od 
powiedzialne zadania. Potrze­
ba nam więcej surowców ro l­
niczych, więcej zbóż, lnu, rze­
paku, buraków dla zakładów 
przetwórczych. Potrzeba rów­
nież więcej trzody, bydła, ptac­
twa, ryb, mąki, kasz, kartofli, 
warzyw, owoców, wełny, mle­
ka, skór dla zaspokojenia szyb 
ko rosnących potrzeb mas pra­
cujących.

A le  ro ln ictw o nasze, w  k tó ­
rym  dotychczas mają przewa­
gę rozdrobnione i  zacofane 
technicznie gospodarstwa indy 
w idualne, nie nadąża za wzro­
stem tych potrzeb. Wykorzy­
stują to  żerujący na tych trud  
nościach spekulanci i  kułacy, 
k tórzy w  okresie suszy 
1951 roku i  je j późniejszych 
skutków, doprowadzili do 
znacznego wywindowania cen 
wolnorynkowych na te pro­

d ukty  rolne, k tó rym i państwo 
nie rozporządzało w  dostatecz­
nej ilości. Wyśrubowanie cen 
wolnorynkowych na produkty 
rolne wzmocniło znacznie zdol­
ność nabywczą spekulacyj­
nych i  kułackich elementów na 
wsi i  zwiększyło poważnie z 
kolei nacisk tych warstw  na 
ważniejsze tow ary przemysło­
we.

Spekulanci w ykupyw ali w  
sklepach państwowych artyku 
ły  powszechnego użytku w  ce­
lach dalszej sprzedaży, co — 
rzecz jasna — u trudn ia ło  za­
opatrzenie w  te a rtyku ły  lu d ­
ności pracującej. Stwarzało to 
groźbę znacznego obniżenia 
poziomu życiowego mas pra­
cujących.

W  celu zabezpieczenia inte­
resów ludności pracującej 
Rząd wprowadził system bo­
nowy w  sprzedaży mięsa, t łu ­
szczów, cukru i  mydła. Przej­
ściowe wprowadzenie systemu 
bonowego okazało się słuszne, 
ponieważ dało możność zaopa­
trzenia ludności pracującej w  
podstawowe a rtyku ły  spożyw­
cze.

System bonowy, oddając u- 
sługi w  pierwszym okresie ja ­
ko tymczasowy środek zarad­
czy, ma jednak coraz ostrzej i  
d o tk liw ie j zarysowujące się ce 
chy ujemne. Nie p otra fi on za­
bezpieczyć klasy robotniczej 
przed zmniejszeniem je j s iły

nabywczej na skutek wzrostu 
cen rynkowych na a rtyku ły  
nie objęte bonami i  nie daje 
perspektywy trw a łe j i syste­
matycznej poprawy je j sytua­
c ji materialnej. System bono­
w y ogranicza swobodne naby­
wanie towarów przez pracow­
n ików  i  tym  samym zmniej­
sza bodźce ekonomiczne wzro­
stu wydajności pracy, przez 
co hamuje wzrost p rodukcji 
przemysłowej i  wzrost pozio­
mu życiowego ludności pracu­
jącej. System bonowy powo­
duje m arnotrawstwo i  przero­
sty b iurokratyczne, sprzyja 
nadużyciom w  handlu oraz 
zwiększa koszty obrotu.

Samo jednak zniesienie sy-’ 
stemu bonowego nie wystar­
cza do wyrugowania spekula­
c ji, do uporządkowania obro­
tu  towarowego między wsią i  
miastem, do polepszenia w  spo 
sób trw a ły  zaopatrzenia lud ­
ności pracującej. Konieczną 
staje się w  obecnych warun­
kach bardziej szeroka i  wszech 
stronna reforma obrotu towa­
rowego na podstawie nowego 
poziomu cen i  nowego zmienio 
nego stosunku między cenami 
tow arów  przemysłowych i  ro l­
nych. Koniecznym jest utrące­
nie spekulantom i  przekup­
niom możliwości żerowania na 
różnicach cen, na dwóch ich 
różnych poziomach — państwo 
wym  i  wolnorynkowym.

Pobierając na wolnym  ry n ­
ku  wysokie ceny za a rtyku ły  
spożywcze, elementy kułacko- 
spekulacyjne w ykupują  równo 
cześnie w  handlu uspołecznio­
nym towary, których ceny nie 
b y ły  zmieniane od szeregu lat,

odgradzają tym  samym lud­
ność pracującą od tych towa­
rów i  działając na szkodę so­
juszu robotniczo -  chłopskiego, 
przechwytują część dochodów 
klasy robotniczej.

Szczególnie jaskrawo wystę 
puje niewłaściwość obecnego 
układu cen Chleba i artyku­
łów mącznych. Niewspółmier­
nie niska, w stosunku do cen 
innych towarów, np. do ceny 
mięsa i tłuszczów na wolnym 
rynku ,cena chleba powoduje 
masowy wykup chleba na wy­
pasanie trzody chlewnej, a 
więc ogromne Jego marno­
trawstwo. W  tych warunkach 
mimo ciągłego 1 poważnego 
wzrostu ilości wypiekanego 
pieczywa, powstają w niektó­
rych ośrodkach kraju zakłócę 
nia w regularnym zaopatrze­
niu ludności w chleb. Podob­
nie. ustawione na niskim po­
ziomie. pasażerskie tary fy  ko­
lejowe ułatw iają korzystanie 
z komunikacji kolejowej han­
dlarzom' i  spekulantom, powo 
dują przeciążenie komunikacji 
osobowej i  utrudnienia dla 
ludności pracującej.

Taki stan rzeczy wymaga 
— niezależnie od zniesienia 
systemu bonowego — równo­
czesnego wprowadzenia Jedno 
litych cen państwowych oraz 
ogólnej regulacji układu cen. 
zgodnie z przemysłowym cha­
rakterem kra ju . Jest to  konie­
czne dla uporządkowania sto­
sunków w handlu, poprawy w 
zaopatrzeniu ludności pracują 
cej i zapewnienia dalszego 
szybkiego rozwoju gospodar­
czego kraju.

Lepszy urodzaj zbóż w 
ku ubiegłym, wzrost pogłowia 
zwierząt rzeźnych oraz wzrost 
produkcji przemysłu socja­
listycznego stwarzają obecnie 
zarówno możliwość zniesienia 
zaopatrzenia bonowego Jako 
też przejścia — w interesie go 
spodarki narodowej 1 ludności 
pracującej — do wolnej i nie­
ograniczonej sprzedaży arty­
kułów spożywczych po Jedno­

litych cenach przy utrzyma­
niu obowiązkowych dostaw.

Jednocześnie w im ię intere 
sów klasy robotniczej i w tro 
sce o je j stopę życiową nie­
zbędne jest przeprowadzenie 
łącznie z regulacją cen. ogól­
nej odpowiedniej podwyżki 
płac. emerytur, zasiłków ro­
dzinnych i stypendiów tak, 
aby przy stałym wzroście wy­
dajności pracy, stopa życiowa 
klasy robotniczej ulegała cią­
g łe j poprawie.

Rozszerzenie przez państw» 
dostaw obowiązkowych 
najważniejsze produkty 
śilnne i hodowlane oraz 
usprawnienie tych dostaw 
było nieodzownym krokiem 
dla zapewnienia trwałego i 
nie podlegającego zakłóce­
niom zaopatrzenia w te pro­
dukty ludności m iejskiej. Obo 
wiązkowe dostawy stanowią 
obecnie Jedną z głównych 
form współudziału mas chłop­
skich w tworzeniu środków, 
przeznaczonych na rozwój na­
szej gospodarki narodowej, na 
uprzemysłowienie naszego 
kraju, na wzmacnianie s iły  
bronnej państwa.

(Dokończenie na str. 2 )

W interesie Polski i jej obywateli
O gromne są osiągnię­

cia narodu polskiego 
wr walce o siłę I wiel 

kość naszej ojczyzny. Sku­
piony we Froncie Narodo­
wym pod kierownictwem 
swej przewodniczki PZPR 
naród nasz pokonał już 
nie jedną przeszkodę 
Przezwycięża on w u- 
porczywej walce trudno 
ści gospodarcze 1 zadaje 
skuteczne ciosy wrogowi kia 
sowemu usiłującemu prze­
szkodzić w  dźwignięciu na­
szej ojczyzny wzwyż, w  bu­
dowaniu podstaw socjalizmu 
w  naszym kraju.

Przeprowadzona obecnie 
na podstawie uchwały Rzą­
du z dnia 3  stycznia br. re­
gulacja cen, podwyżka płac 
i zniesienie ograniczeń w 
handlu zmierza do radykal­
nego uzdrowienia stosun­
ków rynkowych, do stabili 
zacji, zadaje śmiertelny cios 
spekulacji i  toruje drogę 
systematycznej poprawie 
warunków bytu ludzi pra­
sy.

Przeszło rok temu prze 
żyliśmy poważne trudno­
ści w zaopatrzeniu klasy ro 
botniczej w takie artykuły 
pierwszej potrzeby, jak mię 
so, tłuszcze, kartofle. Jak 
wiadomo, Rząd nasz nie od­
niósł się obojętnie do po 
trzeb szerokich mas. Wpro

wadził on system obowią­
zkowych dostaw podstawo­
wych artykułów produkcji 
rolnej. Obowiązkowe dosta­
wy stanowią stały wkład 
wsi do ogólnonarodowego 
dzieła budowy socjalizmu i 
pozwalają zaspokoić podsta­
wowe potrzeby aprowlzacyj 
ne miast. Przez ustanowie­
nie bonowej sprzedaży nie­
których deficytowych a rty­
kułów Rząd obronił klasę 
robotniczą i inteligencję 
przed skutkami rozwydrzo­
nej spekulacji. Jakkolwiek 
środki te spełniły w zasa­
dzie swoje zadanie, nie 
mogły one jednakże w spo­
sób trwały usunąć ani trud 
ności ani ich źródeł, a co 
jest szczególnie ważne — 
zlikw idować spekulacji.

Machinacje spekulantów 
obję ły również towary
przemysłowe. W iele z nich, 
jak białe płótno, miski, 
wiadra by ły  praktycznie
nie do nabycia dla ludzi 
pracy bez spłacenia uciążli 
wego haraczu elementom 
wrogim, grasującym na 
czarnym rynku.

Przedmiotem szczególne 
go ataku sta? się ostatnio, 
chleb. Niska cena tego ar­
tykułu  w zestawieniu z je­
go wartością i z ceną wol 
norynkową żyta i mięsa 
powodowała, że spekulant

w iejski skupywał masowo 
po niskie j cenie chleb w 
miastach f spasał nim by­
dło, a zaoszczędzone zboże 
oraz mięso z hodowli sprze 
dawał po cenach speku­
lacyjnych.

W rezultacie wytworzo­
nej przez elementy kułac- 
ko • spekulacyjne sytua­
c ji na rynku nastąpiło, jak 
stwierdził towarzysz B ie­
rut, „skrzyw ienie w podzfa 
le dochodu narodowego 
na niekorzyść klasy robot­
niczej ze szkodą dla pań­
stwa ludowego“ . Stan ten 
nie mógł być dłużej tolero 
wany przez władzę ludo­
wą; kładzie mu kres uchwa 
ła Rządu z dnia 3  stycznia 
br. „System bonowy — gło 
si uchwała — oddając u- 
sługi w pierwszym okresie, 
jako tymczasowy środek 
zaradczy, ma Jednak coraz 
ostrzej 1 dotk liw ie j zaryso 
wujące sie cechy ujemne“ . 
Nie potrafi on zabezpie­
czyć klasy robotniczej 
orzed zmniejszeniem je j si 
ły  nabywczej i nie daje 
perspektywy trw a łe j I sy­
stematycznej poprawy Jej 
sytuacji materialnej. Sy­
stem bonowy Jest ponadto 
kosztowny i daje pole do 
wielu nadużyć.

Dziś, gdy dzięki słusz­
nej polityce naszego Rządu

dysponujemy już odpowłed 
nim i zapasami deficyto­
wych artykułów, dojrzała 
całkowicie sprawa zniesie­
nia systemu bonowego 
szkodliwego dla dalszego 
rozwoju gospodarki narodo 
wej I dla systematycznej 
poprawy bytu ludzi pracy. 
Nadszedł więc właściwy 
moment dla wprowadzenia 
powszechnej wolnej sprze­
daży artykułów pierwszej 
potrzeby.

Samo zniesienie sprzeda 
ży bonowrej nie może jed­
nakże zabezpieczyć szero­
kich mas konsumentów 
przed ru jnującym i skutka­
mi spekulacji. Pozostawie­
nie bowiem dotychczaso­
wych niskich cen bono­
wych na artyku ły  p ierw­
szej potrzeby spowodowało 
by — po zniesieniu bonów 
— zniknięcie towarów z 
półek sklepowych s poja­
wienie się ich na czarnym 
rynku po cenach spekula­
cyjnych. Aby uchronić lu­
dzi pracy przed tym niebez 
pieczeń,stwem Rząd nasz 
by ł zmuszony do takiego 
uregulowania poziomu cen 
na a rtykuły pierwszej po­
trzeby, aby nie opłacało 
się nikomu masowe ich wy 
kunywanie s co za tym I- 
dzie, aby żaden nabywca 
(Dokończenie na str. 3)

Komunikat
Komitetu 
Miejskiego PZPR

IT  OMITET M iejski PZPR 
, V u' Szczecinie zawiada­

mia, że dziś, dnia 4. I. 1938 
roku, o godz. 16 <4 pp.) odbę 
dą się

NARADY AKTYW ÓW  
DZIELNICOW YCH

dla Dzielnicy „PORT* — 
w  sali K W  PZPR (Plac Żoł­
nierza),

dla Dzielnicy „PÓŁNOC“  
— w  sali MRN (Plac Dzier­
żyńskiego),

dla Dzielnicy „POŁUD­
N IE “  — w  gmachu Woje­
wódzkiej Szkoły Partyjnej 
(wejście przez Zarząd Woje­
wódzki ZMP. Przemysława 
52).

W naradach biorą udział 
sekretarze i  członkowie ega* 
ku tyw  podstawowych i od­
działowych organizacji par­
ty jnych, dyrektorzy zakła­
dów pracy, przewodniczący 
Rad Zakładowych, przewod­
niczący zarządów kó ł ZMP 
i  przewodniczące Rad Kohie 
oych.

Obecność wszystkich wy­
mienionych —obowiązkowa. 
Ponadto zapraszamy na na­
rady aktyw  organizacji ma­
sowych.

KO M ITET M IEJSKI 
PZPR

Komunikat
Miejskiego 
Komitetu Frontu 
Narodowego
j \J IE J S K I K om itet Frontu 

Narodowego w  Szczeci­
nie zawiadamia, że dziś, dnia
4. I. 1953 o godz. 16 (4 pp) 
odbędzie się w sali Miejskie 
go Kom itetu Frontu Naro­
dowego (A l. Wojska Polskie 
go 101)

NARADA AKTYW U 
FRONTU NARODOWEGO

Na naradę zapraszamy 
przewodniczących obwodo­
wych komitetów, prelegen­
tów i  agitatorów Frontn Na 
rodowego.

Uwaga prelegenci 
KW, KM i KD

| )Z IŚ , dnia 4. I. 195?. r. « 
1 '  godz. lo  rano w  sali KW  

PZPR (Plac Żołnierza) od­
będzie się wspólne zebrani» 
kó ł prelegentów przy KW. 
K M  ;• K D  PZPR.

Niezależnie od tego koła 
prelegentów przy K M  i K I i 
zbierają się o godz. 8 rano 
w  swoich komitetach.

Stawiennictwo obo wiązko 
we.

i



STRONA - K U R I E R

Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia 1953 r.
w sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, 
ogólnej podwyżki płac i zniesienia ograniczeń w handlu 

nadwyżkami produktów rolniczych
(Dokończenie ze »tr. i )

Klasa rob,o£nieza >v daleko 
większej mierze uczestniczyła 
dotychczas przez swą pracę w 
tworzeniu środków, które szły 
na uprzemysłowienie i rozbu­
dowę gospodarki kra ju. Zada­
niem Rządu Jest czuwać, aby 
podział dochodu narodowego 
odbywał się sprawiedliwie, aby 
w sposób właściwy obciążać 

poszczególne warstwy ludności 
kosztami rozbudowy gospodar­
k i, kto* a stanowi nasze dobro 
ogólno-narodowe 1 podstawę 
stałego rozkwitu ku ltury 1 do­
brobytu całego społeczeństwa. 
Ce} ten osiąga w poważnej mie 
rze reforma obrotu towarowe­
go, wprowadzona niniejszą 
uchwałą Rządu

Ustala ona nowy stosunek 
cen między produktami rolny­
mi a przemysłowymi, uwzglę­

dniając istniejący układ cen 
wolnorynkowych, Jednakże na 
nieco niższym poziomie. Ina­
czej bowiem nie można byłoby 
znieść istniejących ograniczeń 
w obrotach towarowych mię­
dzy wsią a miastem 1 dotych­
czasowego systemu podwój­
nych cen na te same artykuły 
masowego spożycia.

Wraz z uporządkowaniem 
więc stosunków rynkowych na­
leży, w interesie chłopów pra­
cujących 1 zgodnie z ich ży­
czeniami — mając na celu 
zwiększenie produkcji ro lnej— 
znieść Istniejące jeszcze ogra­
niczenia wolnej sprzedaży 
przez chłopów nadwyżek pro­
duktów rolnych, pozostających 
po wykonaniu obowiązkowych 
dostaw. Będzie lo miało poważ 
ny wpływ na podniesienie do 
chodowości gospodarstw ro l­
nych.

Zniesienie systemu bonowe­
go, regulacja cen i ególna pod­
wyżka płac oraz zniesienie 
ograniczeń w sprzedaży nadwy 
żek płodów rolnych przyczynią 
się do wzrostu wydajności pra­
cy w przemyśle 1 rolnictwie, 
do lepszego zaopatrzenia lud­
ności m iejskiej w artykuły 
pochodzenia rolniczego, a pro 
cującej ludności w ie jskie j — w 
artyku ły  przemysłowe, do ogra 
niczenla elementów kapita li­
stycznych, ukrócenia spekula? 
c jl. do ńmocnlenia 1 zwięk­
szenia s iły  nabywczej ludności 
pracującej miast 1 wsi, do za­
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do stworzenia ko 
rzystnlejszej bazy wyjściowej 
dla dalszego wzrostu gospodar 
k i narodowej i  stałej poprawy 
warunków materialnych ludno­
ści pracującej.

Rada Ministrów uchwala, co 
następuje:

zycznych i umysłowych) za­
trudnionych:

w  kopalniach węgla, rud  i  
kruszców pod ziemią, przy 
gorących robotach w  hutach 
żelaza i  metali nieżelaznych: 
w odlewniach podległych M i 
nisterstwu Hutnictwa; w 
prażalniach łupków; przy 
pracach w iertniczo -  górni­
czych; dla samodzielnych 
pracowników nauki oraz dla 
zakładów i  osób, określonych 
odrębnym zarządzeniem.
8. Wypłacany w niektórych 

gałęziach gospodarki narodo­
wej jednolity dodatek wyrów­
nawczy w  wysokości zł 0.21 na 
godzinę, włącza się z dniem 
4 «tycznia 1953 r, do płacy pod

stawowej przed przeliczeniem 
je j na nowe stawki.

9. Szczegółowe istrukcje o 
sposobie przeliczenia stawTek 
podstawowych oraz o ustale­
niu wysokości wynagrodzeń 
wypłacanych w procentach od 
obrotu i  innych składników 
wynagrodzeń pracowniczych 
oraz stawek wypłacanych za 
pracę wykonywaną przez oso­
by nie zatrudnione na podsta­
wie umowy o pracę — zostaną 
wydane odrębnie.

10. Nowe tabele płac podsta­
wowych (zasadniczych) podle­
gają zarejestrowaniu w  re je­
strze. prowadzonym przez Pań 
stwową Komisję Planowania 
Gospodarczego. Tabęje nie za­

rejestrowane do dnia »1. J. 
1653 r. uznane będą za niepo-
siadające mocy prawnej. Reje­
stracja nie dptyczv tabel ogła­
szanych w  tryb ie  rozporzą­
dzeń, względnie uchwał Rady 
Ministrów.

11. a) Środki przeznaczone 
na wypłatę w 1953 r. rent. eme 
ry tu r i  innych zaopatrzeń i za­
siłków z Funduszu Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, M i­
nisterstwa Pracy i  Opieki Spo­
łecznej i  M inisterstwa Kolei, 
podwyższa się średnio o ok. 
46 proc. z tym, że poszczególne 
rodzaje rent i  emerytur ulega­
ją następującej przeciętnej 
podwyżce;

I .

Zniesienie sgstenm honornego i regulacja cen

renty nowe 
ren ty  dawne 
ren ty  b. Spółki Brackiej 
emerytury państwowe 
emerytury kolejowe 
renty z K a rty  Górnika 
renty wojskowe i  wojenne 
renty na dzieci i sieroty 
pozostałe renty

1, Z dniem 4 Stycznia 
1958 r. znosi się sprzedaż bo­
nową mięsa i przetworów mię­
snych, tłuszczów roślinnych i 
zwierzęcych, cukru, mydła 1 
innych artykułów 1 wprowadza 
się wolną sprzedaż tych arty­
kułów.

2. Z tymże dniem wprowa­
dza się nowe Jednolite ceny 
państwowe artykułów spożyw­
czych i przemysłowych w 
sprzedaży detalicznej handlu 
uspołecznionego. Ceny te usta- 
lone są w zatwierdzonych cen­

nikach szczegółowych, które 
winny być uwidocznione w 
miejscach sprzedaży.

Poniżej podaje się przyk 
ładowo detaliczne ceny niektó 
rych podstawowych artykułów:

b) Podwyżka, o k tóre j w y- wyp ła ty  po dniu 3 stycznia 
żej mowa, znajdzie zastosowa- 1953 r.
nie do wszelkich w yp ła t z ty -  v „  . . . .  /T. „
tu łu  rent, em erytur i zasiłków 12, a) Zasiłki na dzieci (De- 
przekazywanych z terminem k re t z dnia 26 października

1947 r. o ubezpieczeniu rodzin­
nym) ustala się, ja k  następu­
je:

1. Chleb żytni 60% za 1 kg 3 -  zl
2. Mąka pszenna 50% za 1 kg 6,— zł
3. Kasza jęczmienna zwykła za 1 kg 3,50 zł
4. Mięso wieprzowe w zależności od gatunku za 1 kg od 20 do 33 zl
ó. Mięso wołowe w zależności od gatunku za 1 kg od 10 do 32 zł
6. Kiełbasa zwyczajna za 1 kg 2 7 -  zl
7. Słonina za 1 kg 3 5 . -  zł
8. Cukier za 1 kg 1 5 — zl
9. Kreton średniego gatunku za 1 metr 15,40 zł.

10. Tkanina wełniana ubraniowa średniego gatunku za l  metr 153.— zł
I ł . Koszula m§ska bawełnima za 1 szt. 62,— zl
12. Ubranie męskie wełniane średniego gatunku za 1 szt. 6 1 0 — zl
13. Półbuty męskie skórzane na podeszwie skórzanej za 1 parę 252,— 7\
14. Mydło do prania za 1 kg 20,— zl
15. Węgiel za 100 kg 3 0 — zł
16. Nafta za 1 l i t r 4,— zł

zasiłek na pierwsze dziecko wynosi 
zasiłek na drugie dziecko wynosi 
zasiłek na trzecie dziecko wynosi 
zasiłek na czwarte i  następne wynosi

Zł 65.— 
Zł 80—  
Zł 95—  
zł 100—

b) rodzicom, których łączny 
zarobek nie przekroczy zł 900 
mieś., wypłacać się będzie po­
nadto dodatek „m leczny“  w 
wysokości 10 z ł mieś. na każ­
de dziecko, nie mające ukoń­
czonych 7 lat. Dodatek mlecz­
ny wypłacany będzie jednocze­
śnie z zasiłkiem rodzinnym 1 
na tych samych zasadach.

c) zasiłki rodzinne (na dzie­
ci) w  wysokości podanej w 
pkt. 12 a) oraz dodatek mlecz­
ny w  wysokości 10 z ł miesięcz­

nie wypłacać należy co mie­
siąc, począwszy od wyp ła ty  do 
konywanej w  styczniu 1953 re­
ku.

13. Stypendia dla słucha­
czy szkół wyższych i  ucznfów 
szkół średnich ogól nokształcą 
cycn i  zawodowych wszyst­
kich typów podwyższa ®ię z 
dniem 1. I. 1953 r .  o 25 proc.

14. D iety za czas podróży 
służbowej do m- st. Warsza­
wy, m. Łodzi i  m iast będących 
siedzibą Wojewódzkich Rad 
Narodowych ustala się na zł-

I I I .

21, — dziennie; przy prze ja z 
dach do pozostałych miejśeo- 
wości —- zł. 18.

15. Celem ograniczenia pod 
wyżki ceny dań podstawo­
wych w  stołówkach pracowni 
ezych, domów mł-deg© robot­
nika, studenckich i  uczniow­
skich, przyznaje się tym  sto­
łówkom odpowiednio zróżni­
cowaną miesięczną dotacją 
budżetową- Wysokość j tryb  
dotacji ustalone będą odręb­
nym zarządzeniem.

3. Pozostawia się na dotyeh 
czasowym poziomie czynsze 
mieszkaniowe, opłaty za wodę 
i  kanalizację, opłaty za korzy­
stanie ze środków komunika­
c ji m iejskiej (tramwaje, auto­
busy, trolleybusy). opłaty 
szpitalne, ceny biletów kino­
wych, teatralnych i  innych w i­
dowiskowych, a także b ib lio ­
tecznych i  muzealnych.

Pozostawia się również bez 
zmian ceny szeregu artykułów, 
jak materiały budowlane (ce­
ment, cegła, papą, lepik, wap­
no itp .), wyroby ceramiczne 
(porcelana, porcelit, fajans), 
wyroby ze szkła, artyku ły  mu 
zyczpe, jubilerskie j  optyczne,

a rtyku ły  kosmetyczne, ceny 
książek, w tym podręczników 
szkolnych, zabawki popularne, 
niektóre a rtyku ły  kolonialne, 
ja k  herbata, ryż itp.

4. Osobowe i  bagażowe ta­
ry fy  przewozowe dla wszyst­
kich rodzajów komunikacji (z 
wyjątkiem komunikacji m iej­
skiej i śląskich lin ii tramwajo 
wy eh) ulegają zgodnie z zarzą 
dzeniami m inistrów resorto­
wych —  podwyżce z tym, że 
równocześnie wprowadza się 
w autobusach międzymiasto­
wych ulgowe przejazdy pra­
cownicze wg ta ry fy  o 20 proc. 
niższej od ta ry fy  normalnej,

II.

obowiązującej przed 4 stycz­
nia 1953 r.

T a ry fy  dla usług pocztowych 
i telekomunikacyjnych pod­
wyższa się średnio o 25 proc.

5. Opłaty za prąd elektrycz­
ny i  gaz ulegają podwyżce o 
30 proc.

6. Ceny usług rzemieślni­
czych (krawieckie, szewskie, 
fryzjerskie  itp .), świadczonych 
zarówno przez spółdzielnie pra 
cy jak  i indywidualnych rze­
mieślników, nie mogą być pod 
wyższone więcej niż o 20 proc.

7. Ceny dzienników w sprze 
dąży kioskowej podwyższa się 
o 5 gr. Ceny innych wy­
dawnictw periodycznych ustali 
odrębne zarządzenie..

Zniesienie ograniczeń uj sprzedaży nadwyżek 
produktów rolnych

Podwyżka płac, emerylur, zasiłków i stypendiów
1. Podstawowe (zasadnicze) 

place pracowników zatrudttio 
nych na podstawie umowy o 
pracę w  uspołecznionych zakła 
dach pracy lub  na podstawie 
stosunku służbowego, podwyż 
sza się z dniem 4 stycznia 1933 
roku w  następujący sposób:

e) przy płacy podstawowej 
(zasadniczej) wynoszące* do
2.81 zł na godzinę (do 462 zł 
miesięcznie) — płaca podstawo 
wa ulega podwyżce w  grani­
cach od 40 proc. do 27,7 proc.:

b) przy płacy podstawowej 
(zasadniczej), wynoszącej od
2.82 zł. na godz- do 4,62 zł na 
godz. (od 463 zJ. do 924 z l  mie 
aięcznde) — podwyżka wynosi 
od 27,7 proc. do 21,3 proc.;

c) przy płacy podstawowej 
(zasadniczej) wynoszącej od 
\jt&  zł. na godz. do 7,70 zl. na 
godz. (od 925 u  do 1540 zł mie 
siecznie) — podwyżka wynosi 
od 21.3 proc. do 12 proc.;

d) przy płacy podstawowej 
(zasadniczej) wynoszącej po­
nad 7,70 na godz- (1540 zł

ue) — podwyżka wy­

nosi średnio 12 proc.;

e) dodatki funkcyjne, służbo 
we i lokalne podwyższa się 
jednolicie o 20 proc.

2. Istnie jący obecnie stosu­
nek stawek akordowych do 
podstawowych stawek godzi­
nowych nie ulega zmianie. Po 
zostają również w  mocy wszel 
kie postanowienia, dotyczące 
procentowego stosunku pre­
m ii do wynagrodzenia zasadni 
czego.

3. Z dniem 4. I- 1953 r. zmie 
nia się skalę podatku od w y­
nagrodzeń w  ten sposób, aby 
po uwzględnieniu podwyżki 
płac zasadniczych i  obniżki 
skali podatkowej, podwyżka 
ogólnych zarobków netto wy­
niosła od 40 proc. dla na jn i­
żej zarabiających—do 15 proc. 
dla najwyższych grup zarob­
kowych.

4. Ustala się, że wszelkie 
wypłaty na poczet miesiąca 
stycznlla 1953 r. dokonane 
przed dndc-m 4. I. 1953 r., trak 
towane jędą jako zaliczki na 
poczet wynagrodzenia należne

go według nowych stawek i  
nowej s a li podatkowej-

5. Pracownicy p ła tn i z dołu, 
którzy przed '' Jem 4 stycznia 
1953 r. otrzymali! wynagrodzę 
nie za pracę wykonaną przed
4. I. 1953 r., otrzymają jedno­
razowy — wolny cd podatku 
— dodatek wyrównawczy w 
wysokości 0,8 proc. ich m ie­
sięcznego zarobku netto z mie 
siąca grudnia 1952 r., za każdy 
dzień dzielący dzień 4 stycznia 
1953 roku od dnia najbliższej 
kolejnej wyp ła ty  zarobku lub 
zaliczki na poczet wynagrodzę - 
nia, należnego za pracę w yko­
naną po 4. I. 53 roku.

6. K w oty wypłacone po dniu 
4. .1. 1953 r. za pracę, wykona­
ną przed 4. I. 1953 r., w y liczo­
ne na podstawie stawek obo­
wiązujących przed dniem 
4. I. 1953 r. — podlegają opo­
datkowaniu według starej ska­
l i  podatkowej.

7. Nowe stawki płac podsta­
wowych podwyższa się dodat­
kowo o 3 proc. dla następują­
cych- grup pracowników ( f i-

1. Bez jakichkolw iek ograni 
czeń mogą być sprzedawane 
po cenach swobodnie uzgadnia 
nych między sprzedającym a 
nabywcą;

drób, ryby, groch, fasola, 
bób, soczewica, proso i  gryka,
wszystkie warzywa, owoce, ja 
ja, masło osełkowe, sery, 
miód, mak, grzyby, jagody, 
przyprawy krajowe, zioła, o- 
raz inne produkty rolne nie ob 
jęte obowiązkowymi: dostawa­
m i, a także ziemniaki i  mleko.

2. Zezwala się również na 
wolną sprzedaż przez chłopów 
nadwyżek a rtyku łów  rolnych, 
pozostałych po dokonaniu do 
staw obowiązkowych.

Wolna sprzedaż tych sirtyku

łó w  odbywać się będzie na na­
stępujących warunkach:

a) producenci ro ln i mogą— 
po wykonaniu obowiązkowych 
dostąw zwierząt rzeźnych, 
przypadających na dany kwar 
tał — sprzedawać w obrocie 
detalicznym bez żadnych 
ograniczeń odpowiadające wy 
mogom sanitarno weteryna­
ry jnym  m i ę s o  zwierząt rzeź 
nych z własnego gospodarz 
stwa na wyznaczonych do te­
go targowiskach, bazarach 1 
halach targowych — bezpo­
średnio konsumentom indyw i­
dualnym łub gminnym spół­
dzielniom:

b) nadwyżki ży,wca rzeźne­
go, pozostałe po dokonaniu dos

taw obowiązkowych, producen­
ci ro ln i mogą sprzedawać 
ty lko  uspołecznionym punktom 
skupu po cenach, ustalonych o- 
kresowo pa podstawie cen 
kształtujących się w wolnej 
sprzedaży:

c) producenci ro ln i mogą— 
po wykonaniu obowiązkowych 
dostaw zbóż — w powiatach, 
w których plan obowiązko­
wych dostaw zbóż wykonany 
został co najm niej w 90 proc., 
zbywać w wolne! sprzedaży: 
pszenicę, żyto. jęczmień, 
owies, mieszankę kłosowo-zbo 
tową oraz mąki 1 kasze bez­
pośrednio konsumentom Indy­
widualnym po cenach śwobod 
nie uzgadnianych między 
sprzedającym i nabywcą lub 
gminnym spółdzielniom.

IV .
Warunki kontraktacji i skupu płodów rolnych

1. Skup na podstawie umów 
kontraktacyjnych nadwyżek 
trzody chlewnej od producen­
tów. którzy wykonali obowią­
zkowe dostawy zwierząt rzeź­
nych. odbywać się będzie po 
cenach ustalanych na podsta 
wie cen kształtujących się w 
wolnej sprzedaży. Dostawcy 
zakontraktowanej trzody chle 
w:nej mają prawo do nabycia 
— w ramach pomocy hodowla 
nej — węgla i płótna po ce­
nach obowiązujących w 1053 
r. pomniejszonych o 10 proc., 
zaś pasz treściwych po cenach 
niezmienionych, t j.  po cenach 
obowiązujących w 1052 r.

2. a) W  celu zabezpieczenia

sprzyjających warunków dla 
dalszego rozwoju upraw kon 
traktowych ceny. płacone pro 
dućentom za Już zakontrakto­
wane i mające być kontrakto­
wane w przyszłości dostawy 
lnu • słomy, lnu - włókna, ko­
nopi - słomy, konopi • włókna, 
rzepaku, rzepiku, gorczycy 
czarnej i b iałej, słonecznika 
Inianki. rącznika, innych ole­
istych, chmielu, tytoniu, wlk 
liny, nasion, owoców, warzyw 

itd. — zostaną odpowiednio 
zmienione Dostawcy zakontrak 

towanych upraw zachowują 
prawo do zakupu takich sa­
mych ilości towarów przemy­
słowych (olej, makuchy) jakie 
dotychczas nabywali.

Szczegółową wysokość ceny 
gotówkowej w  kontraktach 
oraz szczegółowy rozmiar us­
prawnień do nabycia towa­
rów przemysłowych określą 
osobne zarządzenia.

b) Dla kontraktacji buraka 
cukrowego obowiązywać będą 
odpowiednio zmienione nówe 
warunki kontraktacji buręłca 
cukrowego na 1953 r.

c) Przy skupie wełny, skór i 
innych dostaw nie kontrakto ­
wanych będą obowiązywały 
odpowiednio zmienione ceny 
oraz prawo do zakupu takiej 
samej ilości towarów przemy­
słowych, ja k  dotychczas.

Uchuiala niniejsza wchodzi w życie z dniem 4 stycznia 1953 r.
PREZES RADY MINISTRÓW 

( - )  B O L E S Ł A W  BI ERUT
Wa rs z aw a.  3 stycznia 1953 r.

1
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W interesie Polski i jej obywateli
(Dokończenie ze str. 1 )

nie b y ł zmuszony do po­
szukiwania ich u spekulan­
ta. Zgodnie z prawami eko 
nomicznymi rządzącymi w 
naszej gospodarce taki stan 
nastąpi, gdy ceny będą od 
powiadały Istniejącemu 
faktycznie stosunkowi ma­
sy towarowej do s iły  na­
bywczej ludności. W myśl 
tego, ceny na mięso 1 tłusz­
cze zostały ustalone na po­
ziomie zbliżonym do cen 
wolnorynkowych. Cena chle 
ba została ustalona na takim 
poziomie, aby nie opłaca 
ło  się wykupywanie go na 
spasanie nim bydła i  by 
spekulacja zbożem stała się 
niemożliwa.

Uregulowanie cen takich 
artykułów pochodzenia ro i 
niczego, jak chleb, mięso i 
tłuszcze, wymaga z kolei 
dokonania odpowiednich 
zmian w cenach artykułów 
przemysłowych. W  przeciw 
nym razie najzamożniejsza 
część wsi, otrzymująca wy 
sokie ceny za swoje produk 
ty , miałaby nadal możność 
wykupywania po niskich 
cenach wytworów przemy­
słu socjalistycznego. Od 
szeregu lat ceny na takie 
artykuły jak wyroby ba­
wełniane, obuwie, węgiel 
pozostawały prawie bez 
zmian, podczas gdy ceny 
produktów rolnych wzrosły 
w  tym czasie 2—3 krotnie. 
Za tonę węgla, za którą 
przed wojną trzeba było 
zapłacić równowartość 60 
kg żywca, płaci sle dziś 
równowartość 14 k ilogra­
mów żywca, licząc po ce­
nach dostaw obowiązko­
wych, a po czarnorynko- 
wych — zaledwie 5 k ilo ­
gramów!

Nowoustalone ceny arty­
kułów przemysłowych zaha­
mują więc szkodliwe zjawi­
sko przechwytywania do­
chodu narodowego przez ku 
łaków, a zarazem przyczy­
nią się do wzrostu zaintere­
sowania wsi dla dalszego 
rozwoju produkcji rolnej. 
Spowoduje to z kolei lepsze 
zaopatrzenie miast. Ustale­
nie przez Rząd nowych cen 
na artykuły rolne i przemy­
słowe umożliwi zatem urno 
cnienie spójni gospodarczej 
między miastem a wsią, 
wzrost wkładu wsi do ogól­
nonarodowego dzieła budo­
wy socjalizmu, oraz słusz­
niejszy podział dochodu na­
rodowego.

U chwała Rządu z dn.
3 stycznia 1953 
roku stwarza nowe 

możliwości wzrostu dobro­
bytu wsi. Z dniem 4 
stycznia br. zostają usunię­
te wszelkie ograniczenia w 
handlu nadwyżkami produk 
cyjnym i gospodarstw chłop­
skich po całkowitym wyko 
nanlu przez nie obowiązko 
wych dostaw. Ponadto wa­
runk i kontraktacji roślin i 
żywca są korzystniejsze, 
niż dotychczas. W ten spo­
sób powstaje poważny czyn 
nik, k tóry  wzmoże mobiliza­
cję rezerw, intensyfikację 
produkcji rolnej.

Uchwała Rządu spotka 
się z całkowitym poparciem 
szerokich rzesz pracującego 
chłopstwa.

Dla pracującego chłop­
stwa otwiera się bowiem 
perspektywa stałego wzro­
stu dobrobytu nie z usz­
czerbkiem dla klasy robot­
niczej ale równolegle do 
poprawy bytu klasy robot­
niczej. Uchwała pobu­
dzi chłopów do bardziej re­
gularnego świadczenia na 
rzecz ogólnonarodowego 
dzieła uprzemysłowienia 
kraju, do terminowego wy­
konywania ich zobowiązali 
względem państwa 1 do 
czynnej wa lk i z kułakami i 
spekulantami, którzy tuczą 
się zarówno kosztem robot­
ników jak  1 chłopów pra­
cujących. Wzrośnie poczu­
cie obowiązku obywatelskie 
go chłopa, wzmocni się so­
jusz robotniczo - chłopski. 
W  odpowiedzi na uchwałę 
Rządu chłopi jeszcze sze­
rzej będą stosowali postępo 
we metody uprawy ro li i 
hodowli, a przede wszyst­
kim  zaczną jeszcze bardziej 
masowo wstępować na dro­
gę spółdzielczości produk­
cyjnej otwierającej perspek 
tywę nieprzerwanego wzro

stu dobrobytu i  ku ltury 
wsi.

Omówiony wyżej zespół 
środków zastosowanych 
przez Rząd ma na celu opa­
nowanie i usunięcie trudno­
ści, które wyłon iły się na 
naszej drodze budownictwa 
socjalizmu, ma na celu unie 
możliwienie elementom ku- 
łacko • spekulanckim dalsze 
go żerowania na naszych 
trudnościach. Uchwała Rzą­
du zmierza do zdecydowane 
go wyprowadzenia naszej 
gospodarki na równą drogę, 
dającą gwarancję całkowi­
tego wykonania naszych pla 
nów gospodarczych, a co za 
tym idzie stopniowej popra­
wy bytu mas pracujących.

K ierując się intere­
sami klasy robotni­
czej, dla dobra któ­

re j reforma cen została pod 
jęta. Rząd postanowił wpro 
wadzić ogólną podwyżkę 
płac, rent, emerytur, zasił­
ków rodzinnych i stypen­
diów. Podwyżka ta jest, 
większa dla osób niżej u- 
posażonych i  mniejsza dla 
wyżej uposażonych; wa­
ha się ona w granicach od 
40 proc. do 12 proc. Po­
nadto zostają podwyższone 
dodatki rodzinne na dzieci 
o 35,6 proc., podwyższono 
dotacje dla stołówek pra­
cowniczych, aby koszt po­
siłków nie wzrósł nadmier­
nie. Równocześnie Rząd po 
zostawił bez zmian czynsz 
mieszkaniowy, ceny b ile ­
tów za przejazd środkami 
komunikacji miejskiej, ce­
ny warzyw i ka rto fli, b ile ­
tów do k in  i teatrów. U-

względniając łączne działa 
nie podwyżki płac o ra j czę 
ściowego zachowania do­
tychczasowych cen i  opłat, 
należy dojść do wniosku, 
że dla ludzi pracy wzrost 
kosztów utrzymania zosta­
nie w  bardzo wysokim stop 
nlu wyrównany.

Dla wszystkich ludzi pra 
cy uchwała Rządu stwarza 
najdogodniejsze warunki 
dla systematycznej popra­
wy ich sytuacji material­
nej. Poprawę tę zabezpie­
cza pełna stabilizacja cen, 
która chroni mieszkańców 
miast przed zgubnymi skut 
kami spekulacji. Przy peł­
nej stabilizacji cen syste­
matyczny wzrost wydajnoś 
ci pracy pociągnie za sobą 
wzrost realnych zarobków 
klasy robotniczej.

W  nowych warunkach, 
gdy dzięki uchwale Rządu 
nie ma już obawy, że zwięk 
szony zarobek robotnika po 
wędruje do kieszeni speku­
lanta, walka o wzrost wy­
dajności pracy musi stanąć 
w centrum uwagi admini­
stracji gospodarczej, orga­
nizacji związkowych i  par­
tyjnych. Polska Ludowa, 
rozwijając nieustannie tech 
nlkę produkcyjną ułatwia­
jąc stale podnoszenie zawo 
dowych kw a lifikac ji robot 
nlków, umożliwia tym sa­
mym nieprzerwany wzrost 
wydajności pracy.

Dla podnoszenia wydaj­
ności pracy trzeba szerzej 
aniżeli dotychczas przecho 
dzić na system płacy akor­
dowe}. trzeba wykorzystać 
w pełni nie ty lko  nową, ale 
również starą technikę,

trzeba „zmusić“  urządze­
nia przemysłowe, aby wię­
cej produkowały dla po 
trzeb gospodarki socjali­
stycznej. Trzeba nieustan­
nie rozwijać ruch współza­
wodnictwa pracy i racjona 
lizatorstwa, które są poważ 
nym źródłem wzrostu pro 
dukcj] i zarobków robotni­
czych, trzeba wzmóc wal­
kę ze szkodliwa praktyką 
zrównywania płac 1 lepiej 
wynagradzać robotników 
wysokokwalifikowanych. 
Trzeba wzmóc troskę o wa 
runki bytowe ludzi pracy, o 
ich potrzeby mieszkaniowe, 
o stan żłobków i przedszko 
l i ,  aby umożliwić kobietom 
szersze włączanie się do 
produkcji.

T rudności, które wy­
stępują na drodze 
budowy socjalizmu 

w naszym kraju, są zjawi­
skiem naturalnym. Nowy 
ustrój rodzi się w  ostrej 
walce klasowej z elementa­
m i, które nienawidzą socja­
lizmu, które decydują się 
na wszystko, byleby nas 
zepchnąć z obranej drogi 
rozwojowej z powrotem na 
bezdroża kapitalizmu. Dążą 
one do pozbawienia nas nie­
podległości i wydania naro 
du na łup imperializmu 
Istnieją już jednak w na 
szym kra ju  dość potężne si­
ły, które skupiły się pod 
kierownictwem PZPR we 
Froncie Narodowym i które 
są w stanie skutecznie prze­
ciwstawić się tym wrogim 
knowaniom elementów ku- 
łacko-spekulanckich, sprzy­
mierzonych z obcymi agen­

turami. A by utrzymać i 
utrwalić naszą drogę roźwo 
jową do socjalizmu, aby u- 
mocnić naszą niepodległość 
i zdobycze ludzi pracy, 
Rząd nasz podjął uchwałę 
o regulacji cen, podwyżce 
płac i zniesieniu ograniczeń 
w handlu.

Uchwała ta spotka się z 
całkowitym poparciem ludzi 
pracy miast i wsi. Wzmożo­
ną walką o plan, wzrostem 
wydajności pracy w prze­
myśle, zwiększeniem pro 
dukcji rolnictwa odpowie­
dzą robotnicy i chłopi na 
uchwałę naszego Rządu z 
dnia 3  stycznia br.

K ra j nasz wkroczył w 
czwarty rok walki o reali­
zację wielkiego planu budo­
wy podstaw socjalizmu. Za­
dania, których rozwiązywa­
nie rozpoczynamy, są odpo­
wiedzialne i trudne, ale je ­
dynie zwycięskie ich wyko­
nanie może zabezpieczyć 
szczęście i dobrobyt naro­
du, zachowanie jeg<ł nieza­
wisłości politycznej 1 nieo­
graniczony rozkw it jego sił 
materialnych i  duchowych. 
Podyktowana głęboką tros 

ką o dobro ludu pracujące­
go i zabezpieczająca jego 
interesy uchwała Rządu z 
dnia 3.1. stwarza reclne wa 
runki wykonania tych za­
dań. Startujemy dziś na 
progu czwartego roku na­
szej Sześciolatki z nowych, 
mocnych pozycji, z których 
jesteśmy w stanie całkowi­
cie pokonać nasze trudno­
ści, a co za tym idzie — w 
sposób realny poprawić wa 
runki bytu najszerszych 
mas naszego narodu.

Ponad
300 milionów zł
wydało państwo 
w r. 1952
na rozbudowę
wyższych
uczelni
n r t - l  M ILIO NÓ W  500 tysię- 
-1111 cy złotych wyasygno- 
U U  I wało państwo w  1952 

roku na rozbudowę 
wyższych uczelni w  Polsce, t j .
0 80 m ilionów 500 tysięcy zło­
tych więcej niż w  roku  po­
przednim.

Z sum tych wspaniale roz­
wijające się wyższe uczelnie 
wszystkich typów, które osiąg 
nęły w  1952 roku prawie trzy ­
kro tn ie  wyższą liczbę studen­
tów niż przed wojną, t j. około 
134 tys. osób — otrzymały wie 
le nowowybudowanych obiek­
tów do celów dydaktycznych
1 naukowych, nowe laborato­
ria, sale wykładowe, zakłady 
naukowe, k lin ik i itp . Znacznie 
wzbogacono wyposażenie pra­
cowni naukowych, m.' inn. w  
nowoczesną aparaturą nauko­
wo-badawczą.

Wybudowano też nowe Do­
my Akademickie dla studen­
tów. Ponadto rozpoczęto budo 
wę w ielu obiektów, które prze 
kazane będą do użytku szko­
łom wyższym w  roku 1953 i  w  
następnych latach Planu 6-let 
niego.

POCZĄTEK przedstawienia 
oznajmia wejście na scenę mar 
szalka dworu. On jest tym któ 
ry  przedstawia dzieciom po­
stacie grające i zaznajamia z 
treścią bajki.

Fo t M. Smeja

Dźwig pracuje 

bez postojów

KRÓ LEW NA była bardzo 
kapryśna. Żaden ze starają­
cych się nie przypadł je j do 
gustu, żaden podarek nie spra 
w ił uciechy. Dopiero zw ykły  
świnopas p o tra fił poradzić so. 
bie z upartą panienką, ale sa 
karę nie chciał je j za żonę. 
Bajkę o świnopasie i  króle w ]  
nie”  750 dzieci dziennie padzi \ 
wia na noworocznej imprezie . 
w Klubie Budowlanych. Na. 
zdjęciu fragment rozmowy kró. 
lewny ze świnopasem.

750 dzieci r
budowniczych nowego Szczecina

bawi się codziennie
pod choinką noworoczną

NDA LE Ń K A  Mirusia z wra 
żenią wsadziła paluszek 

do buzi a Zdzisiek BANASZ 
CZYK syn majstra budowla 
nego, każde pojawienie się na 
scenie „marszałka“  w ita  
głośnym klaskaniem. Bajka An 
dersena o przygodach księcia- 
świnopasa i  kapryśnej krółew 
ny jest ukoronowaniem im  
prezy noworocznej zorganizo 
wanej przez K lub  Budowla­
nych dla dzieci pracowni­
ków szczecińskich przedsię­
biorstw i  ins ty tuc ji budowla 
nych. Od godz. 9 — 11,30, od 

14.30, od 16 — 18.30, sa 
lę k lubu zapełnia coraz to no 
wy tłum  dzieci.

Na środku stoi duża pięknie 
przybrana choinka. W świetle 
kolorowych lampek migocą o- 
fiadłe  na sosnowych gałąz­
kach p ła tk i śniegu. K to  już do 
w o li wyhasał się i  wyśpiewał 
w  podchoinkowym kole, śpie­
szy po podarek. Podarki przy 
w iózł wspaniały okręt. Na po 
kładzie uw ija ją  się dzielni ma 
rynarze, a imponujący dźwig 
raz po raz wznosi się i  opada 
z ciekawą książeczką lub  pacz 
ką smacznych cukierków.

W sali' baśni, pod pierniko­
w ym  domkiem „Baby Jagi“  
siedzi bajarz. Ładne sa bajecz 
k i ale jeszcze ładniejsze pio­
senki, których uczy przysłuchu 
jąoe się bajkom dzieci.

N im  rozpocznie się f ilm  i  
przedstawienie teatralne, ople 
kę nad rozbawioną gromadą 
obejmuje Dziadek Mróz. Siwo 
brody dziadek .szybko zaskar-

JEDNĄ z a trakcyj noworocznej zabawy w Klubie Budo­
wlanych jest okręt z dźwigiem wyc udającym podarki. Dziel­
n i dźwigowi muszą dobrze się uwijać by dźwig nie mad prze 
stojów, Fot. M. Smeja

bia sobie sympatię dzieci i  
każda dziewczynka lub  chłop 
czyk na jego prośbę chętnie 
deklamuje wierszyk czy popi 
6uje się ulubioną piosenką.

750 dzieci dziennie zwie­
dza K lub  Budowlanych. Im  
preza trwać będzie do 6 bm. 
i  obejmuje około 4.000 dzie 
c i majstrów, murarzy, inży­
nierów, techników i  pracow 
n ików  adm inistracji przed­
siębiorstw budowlanych. 
K lub  Budowlanych chętnie 
przygarnie i inne pociech’ . 
Do wzięcia udziału w  im ­
prezie mogą również ogła­
szać dzieci inne zakłady pra 
cy, które nie m iały możno­
ści urządzić noworocznej 
choinki.

i  Or g a n iz a c j a  imprezy
dobra. Za ładne i  ciekawe 

dekoracje należy pochwalić 
artystów  amatorów LED ZlN - 
SKIEGO, GRODZKIEGO i  
KAC ZM ARKA, którzy prace« 
w ali dzień i noc by ty lko  zdą 
żyć na czas. Dobrze wyreż,T; 
serowali bajkę Nina BURSKA 
i  SZCZAWIŃSKI. Artyści 
dziecięcego zespołu żywego 
Słowa K lubu Bud. porusza­
ją  slię na scenie swobodnie i  
zaskakują widzą pierwszo* 
rzędnie opanowanym 1 ekstern. 
Słowa uznania należą s!* 
również Halin ie  Z EMITERO­
WEJ za wstawkę taneczną do 
b a jk i i  prowadzenie pląsów 
pod choinką, a wychowawcom 
za serdeczne zajęcie się dzieć 
mi podczas trwania imprezy.

(h)

Ze świata
*  J A K  DO N O SI ..H u m a n ité “ , w ła  
dze fran cusk ie  aresztow a ły  sekre­
ta rza  A lg e rsk ie j P a rt ii K o m u n i­
s tyczne j C aballero za rozpowszech 
n ia n ie  przez „A lg e rs k t F ro n t O bro 
n y  i  Poszanowania Swobód“  u lo t  
k i  po dkre ś la jące j solidarność na ro  
du algerskiego i  m arokańskiego.
*  W D N IU  1 BM . rozpoczą ł się W 
N ow ym  J o rk u  s tra jk  8.000 p racow  
n ik ó w  p ry w a tn y c h  l in i i  autobuso­
w ych . Z w iązek zaw odow y ro b o t­
n ik ó w  tra n sp o rto w ych , k tó ry  p ro ­
k la m o w a ł s tra jk , na leży do CIO.

*  P R Z E D S T A W IE N IA  O p ery  Po­
zna ńsk ie j na scenie m osk iew sk ie j 
cieszą się og rom nym  powodze­
n ie m  pub licznośc i rad z ie ck ie j. W  
d n iu  2.1. cen tra ln a  stac ja  te le ­
w iz y jn a  w  M oskw ie  tran sm ito w a­
ła  operę M ussorgskiego „B o ry s  
G cdunow “  w  w ykon an iu  zespołu 
O p ery  P oznańskie j im . M on iuszk i.

W Z  W ŁO C H  donoszą, że no w ó d i 
zniszczyła w  okręgu U m b ria  w ie ­
le  l in i i  e le k trycznych . Poważne 
szkody w yrzą dz iła  pow ódź ró w ­
nież w  p ro w in c ji Toscana.

Robotniczy
Śląsk
oddał hołd 
pamięci
znakomitego 
kom pozy i ora
Ludomira
Różyckiego
YKJ DNIU 3 BM. spoleczeń-
'  stwo śląskie złożyło ostat 

nd hołd pamięci; znakomitego 
kompozytora Ludom ira Różyc 
kiego.

Uroczystości żałobne rozpo- 
•■zęły się na cmentarzu w  Ka 
towicach, skąd kondukt po­
grzebowy udał się przed 
gmach Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej. Tu zmarłe 
go pożegnali profesorowie & 
-tudenci te} uczelni.

T łum y mieszkańców Śląska 
egnały zw łoki znakomitego 

kompozytora przed gmachem 
teatru na rynku  katowickim.

W imłieiniu całego społęczeń 
stwa śląskiego zmarłego mis­
trza żegnali wiceprzewodniczą 
ca Prezydium Woj. RN Jadwi 
ga Lewecka oraz przedstawi­
cie’ Związku Kompozytorów 
Polskich PWSM Zdenek Rund.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego Chopina w  wykona­
niu orkiestry F ilharm onii 
Śląskie!, trumnę Ze zwłokami 
Ludomira Różvckiego prżenie 
siano do samochodu — kara­
wan u, k tó ry  przewiezie ją do 
Warszawy.
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składają p ro szk i do piecze, 
n la  c iast, sprzedawane w  to
reb kach pod ró żn ym i na ­
zwam i? I  dlaczego ciasto od 
tak iego proszku rośnie?

D O SK O N A ŁE , droga Czy­
te ln iczko , zabaw m y się w 
chem ików , z ró b m y  pobież­
ną analizę.

1) Szczyptę proszku rzuca 
m y  na p ło m ie ń m aszynk i 
gazowej a lbo sp iry tu sow e j. 
Jeże li p ło m ie ń przyb ierze 
na  chw ilę  ba rw ę żółtą, 
w n io sku je m y  z tego, że p io  
szek zaw ie ra  jakąś sól sodo 
wą (a lbow iem  w szystkie 
zw iązk i sodu zab a rw ia ją  p lo  
m ie ń  na  żółto ).

2) Łyżeczkę proszku z w il­
żam y wodą. Proszek zaczy­
na b u rzyć  się i  syczeć. Z b ił 
żam y zapaloną zapałkę . Je­
żeli p ło m yk  gaśnie, św iad­
czy to , że proszek w ydz ie la  
gazow y kw as w ęg low y  (ten 
sam gaz z n a jd u je  się w  wo 
dzie sodow ej w  H m onla- 
dach i  w  p iw ie , byw a  też 
U żyw any do gaszenia poza. 
rów ).

3) O drobinę proszku roz­
puszczam y w  wodzie prze­
go tow ane j, do da jem y k i lk a  
k ro p li kw asu azotowego i  
k i lk a  k ro p li odczynn ika , 
k tó ry  się zow ie m o libd cn ia - 
nem  am onow ym . W strząsa­
m y  s iln ie . Jeże li się w y ­
dz ie li ż ó łty  osad, będzie to  
św iadczyło , że badany p ro ­
szek zaw ie ra  fosforan.

Z s u m u jm y  otrzym ane w y  
n ik ł :  zna leź liśm y w  prósz 
ku  sól sodową (ale jaką?), 
da le j kw as w ęg low y  (ale 
z czym  zw iązany?) i  w resz­
cie fos foran. Po nam yśle do 
chodz im y do w n io sku, że 
nasz proszek składa sie z 
ta k  zw anej ro d y  oczyszczo­
ne j (dw uw ęglan sodu) oraz 
z kwaśnego fosforanu .

Zm ieszany z w ilg o tn y m  
ciastem , -ro sze k  te n  w ydz ie  
la  gazowy kw as w ęg low y 
w sku te k  czego ciasto pęcz­
n ie je , c z y li rośnie.

Kupujący chce wiedzieć
z jakiego źródła pochodzi towar

Anonimowa produkcja 
szkodzi konsumentowi 
i producentowi

I)OPROSZĘ o ubranie. Roz brycznego na swoim wyro- 
1 m iar 50. Kolor ciemny, ale bie. 

ty lko  z Bytomskiej Fabryki — Tylko niewiele fabryk 
Odzieży — słyszymy żądanie to  robi.
klienta w  dziale konfekcji — To właśnie nie - dobrze. 
POT. Kupujący chce wiedzieć kto

—  Niestety w  te j ch w ili nie wyprodukował dany towar,
mamy na składzie tego roz- *
m iaru z tej faibrykii — odpo- IV lE S TE TY  bardzo dużo 
wiada sprzedawczyni — A le  '  przemysłów nie zastoso- 
mamy bardzo ładne i  dobre wało się dotychczas do zarzą 
gatunkowo ubrania innych dzenia PKPG o znakowaniu 
fabryk... p rodukcji f, zgłaszaniu wnios-

—  Jakich? ków do Urzędu Patentowego
— Dokładnie nie mogę okre o uzyskanie ochrony prawnej

ślić, jakie  to  fabryki. Zdaje znaków towarowych. Dotyczy 
m i się, że spółdzielcze. to  w  równej mierze przemysłu

— No. w idzi parni. Czy m o i- Państwowego jak  i  s p ó l t e l-
na mieć zaufanie do jakości . , .
produkcji, skoro producent nie NASZń- zainteresowanie tą
umieszcza swego znaku fa-

Rebus

sprawą wywołała rozmowa, 
którą przytoczyliśmy na wstę 
pie. Chcąc przekonać się, czy 
ów k lien t mliał rację — wędru 
jem y po stoiskach PDT w 
Szczecinie.

I  oto okazuje się, że nie m o i 
na podzielić całej masy towa­
rowej na produkcję fum ową 
i  anonimową. Są jeszcze róż­
ne stadka pośrednie. Właści­
wie masę towarową z tego 
punktu widzenia możnaby u - 
jąć w  pewne grupy.

Do p ie rw sze j g ru p y  zaliczyć nale 
i y  p ro du kc ję , znaczoną m arką fa ­
bryczną producenta. Do n ie j na le ­
żą m a te ria ły  w łók ien n icze , gdzie 
na początku i  na  końcu sz tu k i je s t 
w yszyta f irm a  producenta. Prócz 
tego do sz tu k i m a te ria łu  doczepio. 
na je s t karteczka, tzw . „m e tk a “  *

to  Jednak jes t r. re g u ły  przezna­
czone d la  sprzedawcy, a odbiorca 
sam n ie  m o le  się zorien tow ać. Juz 
od dłuższego czasu producenci za­
n ie cha li znakow ania  ga tu n ku  m a­
te r ia łu  i  f i r m y  in n y m  ko lo re m  
n i tk i  na brzegu każdej sz tuk i. B y ­
ło  to  duże u ła tw ie n ie  d la  od b io r­
cy . Do to w a rów  znakow anych na ­
leży  ró w n ie  obuw ie  przem ysłu  k lu  
czowego, opatrzone w ew n ątrz  
stem plem . Stem ple posiadają także 
w y ro b y  m eb low e ł  d yw a ny  p ro du k  
c j i  państw ow ej.

S p o tyka  się rów nie ż liczne  tow a 
r y  n ie  znaczone m arką  fabryczną, 
ale posiadające przyczepione do 
n ich  k a r tk i z  nazw ą zakładu p ro ­
du kcy jne go , przeds ięb iors tw a lu b  
centra lnego zarządu przem ysłu . 
G rupa ty c h  to w a ró w  je s t dość licz  
na. W chodzą do n ie j sw e try  p ro ­
d u k c ji p rzem ysiu  k luczow ego, to ­
re b k i, w a liz k i, rę ka w iczk i, obuw ie 
spółdzie lcze, b ie lizn a  i  w ie le  In ­
n ych  to w a rów . Tego rod za ju  zna­
kow an ie  m a tą  niedogodność, że 
m etka  często się gu b i i  o d ryw a , a 
wówczas an i sprzedawca, an i od­
b io rca  n ie  mogą się zorien tow ać

co do jakośc i to w a rów  1 f ir m y  pro 
ducenta. S twarza się rów nie ż m oż­
liw o śc i nadużyć ze s tron y  sprze­
daw cy, k tó ry  np . sw eter o m ałe j 
zaw artości w e łn y  może sprzedać 
k lie n to w i w  m iejsce wysokogatuu 
kowego.

L iczne są w y ro b y  firm o w an e  ty l  
ko  na opakow an iu . Np. podom ki, 
fa rtu c h y  i  inn e rodzaje odzieży 
da m skie j p ro d u k c ji spó łdzie lczej 
p rzysy łane są do sk lepów  w pacz­
kach . Do każdej paczki doczepio­
na je s t m e tka  z f irm ą  producen­
ta. Po rozpakow aniu  — to w a r sta­
je  się anon im ow y.

A  oto np. najczęście j spotykane 
w y ro b y  anon im ow e: zam ki b łyska 
w iczne, b u ty  f ilco w e  (spó łdzie l­
czość), sza lik i w ełn iane, kapelusze 
dam skie, k ra w a ty , sw e try , zabaw­
k i dziecięce, p ió ra  w ieczne, no te­
sy, lic zyd ła , a lb um y, p ió rn ik i, a- 
bażury , lam p y , w szystkie w y ro b y  
gospodarstwa domowego z drzewa 
Ud.

o r o d u k c j a  anonimowa 
kry je  w  sobie duże niebez 

pieczeństwo, gdyż z jednej 
strony dezorientuje nabyw­
ców i  stwarza nieufność do 
całego przemysłu socjalistycz 
nego, a z drugie i strony demo 
b ilizu je  fab ryk i i centralne za 
rządy w walce o podniesienie 
jakości produkcji. Znak fa­
bryczny jest 6wego rodzaju 
podpisem producenta pod gwa 
rancją dobrej jakości. Jasnym 
jest, że odbiorca inaczej ceni; 
gwarancję z podpisem niż ano 
nim owy świstek. Z drugiej 
strony znakomita produkcja 
stanowi poważne ułatwienie 
d la handlu uspołecznionego 
przy przeprowadzaniu rema­
nentów i  kontro li sprzedaw­
ców.

D la dobra naszego prze­
mysłu socjalistycznego, dla 
stałego podnoszenia jakości 
jego wyrobów koniecznym 
jest firm owanie produkcji 
znakiem fabrycznym. Bierz 
m y jako przykład Związek 
Radziecki, gdzie każdy cen­
tra lny  zarząd, każdy zakład 
przemysłowy walczy usilnie 
o opinię swej m ark i fabrycz 
nej. Nasze fab ryk i powinny 
ja k  najprędzej wprowadzić 
w  życie okóln ik Przewodni 
czącego PKPG.

Dz i a d e k  m r o ź  p rzyn ió s ł e - 
w ie tra d y c y jn ą  la lkę , a Ju re k  

dosta ł t ra k to r .
— Z am ie ń m y  się — p roponu je  

Ew a — pożyczę c i la lkę , a ty  m i 
dasz tra k to r .

— K o b ie ty  n ie  baw ią  się tra k to ­
ram i.

— K o m u  ty  to  m ówisz? M nie, 
k tó re j m a tka  je s t k ie ro w cą  cię­
żarów ki?

€dy lekarz chory
\ \ J  1EMY, jaką troską ota- 
’  ’  cza się u  nas każdego 

obywatela, a szczególnie mło­
dzież. Niestety, nie wszędzie 
jeszcze ludzie wywiązują się 

odpowiednio ze 
su oich obo­
wiązków... 
Przychodnia le 
karska dla■ Mlo 
dzieży Szkól 

Wyższych to Szczecinie n.p. 
nie zawsze stoi no wysokości 
zadania. Czułem się bardzo źle 
i  chciałem skorzystać z je j po 
mocy. Jeden lekarz byt chory, 
drugi na dyżurze w szpitalu. 
Pacjentóio n ic przyjmowano. 
A przecież dyżur winien być 
stale... (2487)

EUG. DASZKOW SKI 
stud. WSE

DYŻUR winien być stale — 
zgadzamy się z kolegą. A le — 
i lekarz może zachorować a 
obecnie, gdy mimo wielkich 
postępów naszej młodzieży 
studiującej medycynę, lekarzy 
nam wciąż jeszcze brak, dok­
torzy pełnią dyżury nie tylko 
w 'ednej przychodni, lecz w 
kilku miejscach. Ale i  temu 
można zaradzić. Gdyby Pan 
zapytał siostrę w przychodni 
dla młodzieży akademickiej, to 
dowiedziałby się, że w takie 
dni, gdy lekarzy nie ma w 
przychodni na Wojska Polskie 
go, chorycn przyjm uje lekarz 
w P4.M, a gdyby nawet tam 
zachorował lub był na dele­
gacji, to studenci są kierowa­
n i do pierwszej przychodni 
podstawowej. Trzeba się było 
zapytać..

Ile płacimy 
„za szczury“ ?

I iE G U W J Ą C  czynsz za 
*-'m i&szkani otrzymałem za 

wiadomienie,
^  że dodatkowo

a j muszę zapła-
: —f  ció za odszczu-
: j-Ji rzanie 14-80

' I zł. Ponieważ
MZBM pobie- 
ra  kwoty za 
świadczenia, 

dlaczego muszę dodatkowo pła 
cić za odszczurzenie...? (2105) 

S TAN IS ŁAW A  CZERNIAK  
z ul. Gen. Świerczewskiego 

KOSZTY DERATYZAC JI, 
czyli odszczurzenia miasta, po 
noszą wszyscy mieszkańcy i 
użytkownicy lokali. Koszty te 
oblicze, się w/g powierzchni.

•  • •

Dokładne obliczenia wykazały, 
że winna pani zapłacić o dwa 
złote więcej, niż wyliczył 
administrator.

MZBM pobiera kwoty na 
świadczenia, ale sumy te wy­
starczają tylko na pokrycie 
usług wodociągów, MPO, korni 
marzy itp. Dlatego też Pre­
zydium MRN postanowiło, że 
za odszczurzenie płacimy sami.

Z POWODU MROZÓW
opóźniły się, niektóre dostawy 
ziemniaków do domów, ale 
liczni nasi czytelnicy, którzy 
sygnalizowali nam o tym, już 
otrzymali ziemniaki. (2319 i 
inne).

•  *  *
STUDENCI będą spali na 

kompletnych materacach, bo 
już w końcu grudnia zakupio­
no brakujące części... (2332)

K IO SK „B U M E L A N T ”
przy zbiegu al. Wojska Pol. i  
Traugutta  jest w rękach no­
wego kom'Santa, któremu ży­
czymy powodzenia... (2283)

OD ROKU ob. Piasecki cze­
ka ł na należność za dokumen­
tację, i po naszym sygnale, o- 
trzym ał ją  w przededniu 
świąt. (2480)

4 ty«, dzieci
kolejarzy
przebywa
w 118
przsiiszkefash
r7  ROKU na rok przy zakła 
^  dach pracy podległych 

Min. Kolei wzrasta liczba pla­
cówek opieki nad dziećmi: 
przedszkoli, żłóbków oraz przy 
chodni dla matek i dzieci. 
Równocześnie kierownictwa za 
kładów, rady miejscowe i  za­
kładowe czynią nieustanne sta 
rania o podniesienie poziomu 
pracy tych plar.ówek, o zapew 
nienie korzystającym z nich 
dzieciom jak  najlepszych wa­
runków.

R ozw iązania p ro s im y  k ie row ać 
do „ K u r ie ra  Szczecińskiego“ , a l. 
W ojska Poi. 29: „K o n k u rs  raz na 
ty d z ie ń “  do dn ia  10 hm . Z a p ra ­
w id ło w e  rozw iązan ia  R edakcja 
przeznacza drogą losow an ia 10 w a r 
teśc io w ych  książek.

R ozw iązania k o n ku rsu  z dn ia  
28—29.XIi.1952 r . :

„P ra ca  naszym  honorem , a w y ­
poczynek p ra w e m “ .

N ag ro dy  za ko n ku rs  z  dn ia  12 
g ru d n ia  1952 r .  w y lo so w a li: 

F ranc iszek W agner, g r. Osina, 
gm . D ługo łęka , poczta Wysao- 
m ie rz , pow . N ow ogard , Tomasz M a 
liszew sk i, U stka, p l. W olności 4, 
E dm und D u tko , u l. Poznańska 7— 
4. W iesław  M a n ia k , u l. M . R e ja  
13—1, R yszard Kaba ła , Łobez, u l. 
G en. Bem a 9, M ich a ł S ta tt le r, u l. 
M ick ie w icza  119, K ry s ty n a  K u czk i, 
u l.  J . S ty k i 4—3, L id ia  P ie rn ik , 
u l. M . R e ja  5 -8 , S tan is ław  B o re t- 
to  .u l. S tudzienna 10—2, A n n a  Ge- 
riabe lc, u l.  2 ró flla n a  32. K s ią żk i 
prześ lem y pocztą.

Za kulisami dnia
P IEKARZ GIRONDEL 
pracujący na francuskim  
statku ..Liberté”  nie mógł 
zejść na laß, gdy statek ten 
zawinął do portu w N. Jorku. 
F B I zabroniło mu opuszcze­
n ia  statku pod pretekstem, iż 
był oń ,¡karany za kradzież”  
W  związku z tym paryska 
Humanité”  pisze :

,.Girondel był rzeczyioiście 
karany za „kradzież” , jednak­
że tvyrok skazujący go, wyda 
ny był przez władze hitlerow­
skie. Girondel ,-kradł”  miano­
wicie chleb ze swej własnej 
piekarni w okresie okupacji, 
rozdzielając go następnie bied 
nym Francuzom. Girondel 
spędził 2 lata w obozie kon­
centracyjnym i  dotąd nosi na 
swym ciele ślady to rtu r” .

„Humanité”  wskazuje, że 
ta sama ustawa, która zakaza 
la  Girondelowi wyjścia na ląd 
w  porcie nowojorskim, pozwą 
la na lądowanie w Ameryce 
hitlerowcom, faszystom i  fa lan  
gietom.

Praca porty w y m a g a  
uruchomienia dodatkowych 
punktów odprawy poczty
f^ Z Ę S C IĄ  naturalnego zaplecza portu są obszary zaprzy- 

jaźnłonych krajów demokracji ludowej: Czechosłowa­
c ji, Węgier i Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Towa 
ry  tych krajów obok towarów polskich stanowią poważny 
udział w przeładunkach portu szczecińskiego jako tranzyt.

W OBSŁUDZE tranzytu 
port i  przedsiębiorstwa spedy­
cyjne natrafiają jednak na 
trudności spowodowane opóź­
nionym przekazywaniem i do­
ręczaniem przesyłek porto­
wych. Zdarza się, że towar 
czeka już na przeładunek, tym 
czasem dokonanie przeładunku 
Jest niemożliwe, gdyż wysłane 
drogą pocztową instrukcje i 
specyfikacje dysponującego to­
warem Jeszcze do portu nie na 
deszły. W tych wypadkach, 
jeśli nie powstają opóźnienia 
wysyłki towarów, to powstają 
kosztowne przestojowe wago­
nów lub konieczność przeła­
dunku towarów na magazyn, 
czy plac, co z kolei przedraża 
przeładunek towaru. Nieszcze­
gólnie też przedstawia się w 
wielu wypadkach sprawa wysy 
łania do niektórych zagranicz­
nych nadawców dokumentów 
towarowych (konosamentów), 
potrzebnych im dla zrealizo­
wania należności za towary w 
bankach.

Często lis t nadany w  Szczecinie, 
(p izestrzeń pom iędzy B e rlin em  a 
Szczecin em — dw ie  godz iny drogi 
pociągiem  pośpiesznym ) dochodzi 
('o B e rlin a  po 10 dn iach. W tym  
czasie sta tek ze Szczecina zajc- 
dzie do da lekiego M urm ańska 
(oko ło  I  d n i d ro g i m o rsk ie j) 1 ta n i

w y ła d u je . Do A n tw e rp ii ze Szcze 
cina  i  z pow ro tem  (4 dn i w  jedną 
stronę) w yko n u je  sta tek pełną po 
dróż m orską, zan im  dokum e n ty  
to w a row e do jdą do nadaw cy towa 
ru . W  rezu ltac ie  adresaci m a ją  po 
ważne trud no śc i z odb io rem  to ­
w arów  w  po rtach przeznaczenia, 
naraża jąc znow u to w a r na dodat­
kow e koszty z pow odu opóźnione­
go nade jścia dokum entów . 

U O M IM O  tych znanych 
*  niedociągnięć, poczta rze­

komo nie ma możności przyśpie 
szenia przesyłek pocztowych. 
Pocztę do NRD w dalszym
ciągu odprawia się dwa razy 
w tygodniu przez Poznań lu li 
Warszawę. Nie lepiej przedsta 
wia się sprawa poczty do Cze­
chosłowacji i Węgier.

Szczecińscy pocztowcy do 
ceniają pracę portu, dokład­
nie sobie zdają sprawę z ko­
nieczności szybkiego dostar­
czania poczty, lecz czynniki 
nadrzędne ze względu na 
oszczędności nie zgadzają 
się na uruchomienie dodat­
kowych punktów odprawy 
poczty.

Wydaje się jednak, że żół
wia szybkość poczty powin­
na ulec radykalnej zmianie, 
chodzi tu bowiem o wysiłek 
robotnika portowego, o dob­
re im ię portu i naszej poczty.

W  M G LIS T Y  po ranek K a ro l na ­
rzeka : „C z ło w ie ku , przecież 

te  schody n ie  m a ją  koń ca !“
— A  do tego poręcze są ta k  n i­

sko w  ty c h  now ych  dom ach! Czło­
w ie k  może zlecieć na łe b ! — do. 
da je P io tr.

T ra m w a ja rz , tzw . „w a jc h o w y “ . 
— Ludz ie , zejdźcie, że z szyn, bo 

was tra m w a j prze jedz ie !

W  B E R L IN IE  zachodnim  spotyka 
się dw óch b y ły c h  kolegów  studen 
tó w  m ed ycyny .

— Dobrze się baw iłeś w  S y lw e­
stra? W yglądasz porządnie zbum - 
b lo w a n y !

— O, przepraszam. M ia łem  noc. 
ną służbę.

— G ra tu lu ję  c l p racy w  k lin ice .
— W  ja k ie j k lin ice ?  Jestem noc 

n ym  stróżem  w  m agistracie.

W PE W N EJ res ta u ra c ji ke ln e r 
sporządza rachunek jednem u z 
gości:

— 5 flaszek w ina ...
— Pięć? — prze ryw a  gość — n ie  

m ożliw e . Do mego żołądka w cho­
dzą ty lk o  cztery.

— B yć  może, te  p ią ta  bu te lka  
poszła panu do g łow y.

*  * *
K U C H A R Z  p y ta  swego nowego 

pom ocn ika :
— Janek! W ym yłeś dobrze k a r ­

pie?
— Po co? Przecież one są prosto 

*  w ody.

m ûitexlv

M A R IA N  R U TK O W S K I: K o n d u k  
to rk a  m ia ła  rac ję  żądając op ła ty  
za bagaż. W ina leży po Waszej 
s tron ie . (2342-d)

J A N  L E W IŃ S K I: O w arun kach  
p rzy jęc ia , do szko ły  ty p u  techn icz­
nego dow ie się Pan p rzy  u l. Ra- 
c ibo ra  60. (2362-d)

A D A M  K O P A N A : Zaża len ie b y ­
ło  słuszne. Na lo ka to rkę  i je j  cór 
kę sporządzono doniesien ie ka rn o ­
ad m in is tra cy jn e  do ko le g iu m  o- 
r/eka jące go  p rzy  P rezyd ium  MRN 
i  ostrzeżono je  przed grożącym i 
im  konsekw encjam i. (2218-d) 

LO K A T O R Z Y  z u l. A rm ii  Czer 
w onej 3: P. W ąski usu ną ł psa z 
p iw n icy , p rzy rzeka jąc , że w ięce j 
go tam  n ie  zam kn ie . (1996-d)

JO A N N A  S Z Y M A Ń S K A : S k o li­
m ów  leży w  w o j. w arszaw skim . 
19 km  od W arszawy. (2490.d)

C IC H Y  OBSER W ATOR : Rada Za 
k ładow a p rzy  PGR—P o łud n ie  is t­
n ie je . Przew odn iczącym  je s t O- 
chenduszko, a sekre tarzem  G ro­
chowska. (2313-d)

Z Y T A  C ZA R N E C K A : K o n d u k to r  
ka n r  414, o k tó re j Pani pisa ła od 
dn ia 5.X I I  b r. n ie  zgłasza się do 
pracy. W obec tego D y re kc ja  
M P K  n ie  może pro w a dz ić  docho­
dzenia. (2331-d)

W chwili obecnej w samych 
tylko 118 przedszkolach prze­
bywa ponad 4 tys. dzieci pra­
cowników kolejnictwa. Wiele 
przedszkoli — to placówki 
wzorowe, przodujące w pracy 
wychowawczej i zapewniające 
dzieciom najlepszą opieke zdro 
wotną. Nie ustępują im przed 
szkoła w Gnieźnie i Wrocła­
wiu. Laskowicach, Maczkach i  
Szczecinie.

W roku bieżącym nastąpi 
dalszy wzrost sieci tego rodzą 
ju  placówek. Powstaną cne 
m.in. w miejscowościach, 
gdzie systematycznie wzrasta 
liczba kobiet zatrudnionych w 
kolejnictwie. Powiększona zo­
stanie również liczba przyza­
kładowych żłobków.

Ważną rolę w walce o zdro­
wie dzieci kolejarzy spełnia 9 
przychodni dla matek i dzieci 
sprawujących opiekę nad ko­
bietami ciężarnymi oraz nowo 
rodkami. Przychodnie te po­
siadające wydziały ginekolo­
giczne i  pediatryczne, wyposa 
żonę w najnowocześniejsze u- 
rządzenia, opiekują się prze­
ciętnie od 600 do 1400 osobami. 
W roku przyszłym nowa przy­
chodnia zorganizowana zosta­
nie w Słupsku.

jf. Z  O K A Z J I zakończenia I  etapu 
w spó łzaw odn ic tw a b ryg ad z im o . 
w ych  Powszechnej O rga n iza c ji 
• S łużba Polsce“ , k tó ry  trw a ł od 1 
paźdz ie rn ika  ub. ro k u  do końca 
g ru dn ia  ub. ro ku , kom endan t g łów  
n y  „S P “  p łk . A leksander S ław  w y  
da ł rozkaz spec ja lny , w  k tó ry m  
przesyła jun ako m  brygad z im o­
w ych życzenia da lszych osiągnięć 
w  p ra cy , szko len iu  i  sporcie.

I ł



K D R 1 I R  -  STRONA

Styczeń DZ14:
A Anie la4 JUTRO

N IE D Z IE LA Telesfora

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie duże i  opa­

d y  z p rze rw a m i, tem p. od 0 do 
p ju s  3 sł., w ia try  p łn .-zach . od  4 
do 6 m/s.

Transparent

U ZBIEGU A le i Wojska i
u licy Jagiellońskiej w isi 

nad drutam i tramwajów w ie l­
k i, stały transparent, którym  
opiekuje się MPK. Ilum inow a­
ny napis w  liczne dni świąt i  
manifestacji oświetlał ru ch li­
wy punkt miasta. Od dłuższe­
go czasu transparent tonie w  
ciemnościach. I  to nie d la­

tego. że oszczę­
dzamy na prą­
dzie. Poprostu 

i wstyd by było 
, oświetlić żałos­

ne resztki lite r, 
których w ia tr 
jeszcze nie zdą 
Żył zerwać.

Tak więc tSmność transparen 
tu  rzuca jasne światło na fakt, 
tę  ktoś z MPK zapomniał o 
nim... ale przechodnie pamię­
tają.

Śladami taksówek
i ' 'A Ł Y  Szczecin już wie, że 

gdy „taksiarz“  coś prze­
skrobie to Związek Taksówka­
rzy nakłada na kierowców  
grzywny, którę odprowadzana 

Fundusz Budo­
wy Stolicy. Sla 
darni taksówek 
proponuje pójść 
jedna z „o fia r“  
reflektora, k tó ­
ra przyznając 
się do w iny przy 

rzeka poprawę i  zamierza wpla 
ćić 60 zł na Odbudowę War­
szawy. P ro jekt w art dyskusji, 
do której zapraszamy.

Zmiana systemu przydziału mieszkań
Wydział Kwaterunkowy -  odrębnym resortem
Kontrola zagęszczenia 
obejmie całe miasto

Dekoracje

Polskiego

TM IŁ/OSIERNY śnieg zakry- 
iV J u?a wszelkie plamy na u l i­
cach miast. Warto jednak, m i­
mo to, przypomnieć o „dekora  
torskie j,( pracy sprzątaczek, za 
miatających Aleję Wojska 

rejonie wylotu  
ul. Traugutta. 
Stoi ton i m. in. 
kiosk z piwem. 

j Jeszcze go w i­
dać. Za dzień 
lub dtpa zn ik­
nie za stosami 
śmieci, które z 
całej A le i W oj­
ska zwozi się 

się na jego ty ł, Wiemy o tym, 
że na zimę nakłada się słomę 
na budki psów wartowniczych  
— by psom było cieplej — ale 
żeby tak $amo traktować kio­
skarzy z piwem...?

n i e d z i e l a , 4 stycznia 1953 x-
W a d . jC.t 6, 7, I ,  11, 21, 23.60.
6.05 m uzj 7.JO ,,Od m e lo d ii do me 

lo d i i” ; i.15 chw ila  m uz; 8.20 m uz; 
1 33 W w ecłm , Rad; 8.55 „M iło ś n i­
kom  p ię kn e j m u z y k i“ ; 9.25 „W ieś 
W ńczy J śpiew a“ ; 9.40 d la  dz iec i w 
w iek i* przedszk; 9.68 sk rzyn ka  0- 
gO na PR, 10.10 popzja i m uzyka ; 
10.40 „P ie n in y “ : — aud. w  opr. 
T< Szczęsnego; 10.50 R obotn. Zesp. 
Ś w ie tlic , przed m ik ro fo n e m ; U .10 
„5:0 dla m łodośc i“ , aud- sa ty r.-  
yozr; 11.52 m uz: 11.57 sygna ł czasu, 
12.18 po ranek sym fon ; 13.15 aud. l i ­
te r ; 13.30 konc; 15.15 aud. d la  dz ie ­
c i; 16.00 m uz. ro z r; 17.15 konc: 17.55 
ch w ila  p o ez ji; 18.00 słuchow isko; 
19.20 m el. ta n ; 20.00 „N a  rad io w e j 
as tra dz ie ": 20.5« stan po­
gody; 21.1* fe lie to n ; 21.25 
ch w ila  R»uz: 81-30 m uz; ta n ; 22.00 
wie<j. spo rt; 82.40 w ieczorna sere­
nada ; 23.18 p o pu la rny  konc. sym -

14.10 „Z ia rn o “  — opow . M . K u - 
re e k le j; 14.26 m oza ika n a jp ię k n ie j­
szych m el; 15.05 „O dpow iadam y 
na l is ty " :  16.18 „R o b o tn icy  n ie ­
m ie ccy  w  w a lce  prze c iw ko  rządom  
In oskę Scheldem anna ; 16.30 m uz. 
d la  w szys tk ich ; 20.30 aud. d la  za. 
g ra n ic y ; 21-30 aud. d la  zagr; 22.30 
aud. d la  zag r; 24.00 m uzyka ; 24.05 
ry b a c k i serw is m orsk i.

C P R A W A  gospodarki m ieszkaniowej była od dawna ho- 
łączką naszego miasta — to  też z uznaniem należy pow i­

tać in ic ja tyw ę Prezydium Woj. Rady Narodowej, które za­
gadnieniom lokalowym poświęciło ostatnio dwie specjalne 
sesje.

W myśl uchwały Rządu, 
tworzono wydzia ł kwatcrunko 
wy jako samodzielną jednost­
kę, niezależną od Wydz. Gosp. 
Kom unalnej i  Mieszkaniowej. 
Na stanowisko kierownicze po 
wołany został dotychczasowy 
k ierownik Wydz. Org. MRN — 
mgr. Gryczuk.

OWOUTWORZONY Wyd 
* ’ l d5tó»ł Kwaterunkowy bę­

dzie podzielony na 3 oddziały: 
p o lityk i kwaterunkowej, ogół 
ny i oddział przydziałów. Poda 
nia będą składane w  biurze 
podawczym, na parterze gma 
chi: MRN. Na refiektantów 
spadnie obowiązetk dostarczę 
nia odpowiednich załączni­
ków, m. in. potwierdzenia ad 
m inis trac ji i kom itetów bloko 
wych, ponadto same podania 
będzie się wypełniało na spe­
cja lnych formularzach. W ten 
sposób urzędnicy załatwiają 

cy przydziały będą m ieli bez 
pośredni wgląd co do rzeczywł 
stych potrzeb petentów.

NOWY wydalał powstanie 
najdalej do 15 stycznia.

Po zakończeniu prac przy go 
tow-awczych (karto teki itp .), 
rozpocznie się z początkiem 
lutego, kontro la mieszkań z 
udziałem czynnika społeczne­
go, która obejmie wszystkie 
bez wyją tku  budynki w  Szcze 
cinie, pozostające pod admisni 
stracj ą MZBM, Spółdzielni 
Mieszkaniowej, władz wojsko 
wych itp. Celem kontroli'; bę­
dzie uchwycenie w  ewidencję 
mieszkań nieprawnie zajmo­
wanych, niedostatecznie za­
gęszczanych itp.

Na wczasy 
zimowe
po odpoczynek 

zdrowie

I A K  nas inform uje W y­
dział Wczasów przy ORZZ 

—  w  Szczecinie można już od 
bieraó skierowania na wczasy 
ną styczeń 53 r.

Szczecin dysponuje obecnie 
559 miejscami na styczeń do 
ośrodków wczasowych; Zako­
panego, Krynicy, Szklarskiej 
Poręby, Kudowy, Dusznik. K ar 
pgeza. W isły j  Szczyrk«. Na 
lu ty  zarezerwowanych jest 
553 miejsc, a na marzec 590 

Pobyt na wczasach jest dwu 
tygodniowy a opłata wynosi 
od 84 zł. do 150 zł.

M atki mogą na wczasy za­
brać swoje pociechy do la t 7 
i zamieszkają w  specjalnych 
domach wczasowych w Duszni 
kach i  Mikuszewicach.

Mimo tak dogodnych warun 
ków wiele Z w, Zawodowych 
jiie  wykorzystało swych przy. 
działów na wczasy. Od sierp­
nia do grudnia ub. r. poszcze­
gólne zarządy okręgowe Z w. 
Zawodowych nie wykorzystały 
w woj. szczecińskim 2.915 
miejsc. Związek Zawodowy Żc 
g lugi wykorzystał tylko 20 
proc. skierowań. M.in 15 bez­
płatnych skierowań odesłano 
nie wykorzystanych. Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych swój plan 
wykonał tylko W 24 proc

Karygodnym niedbalstwem 
jest fakt, że z H u ty  Szczecin, 
Fabryki- Sztucznego Jedwa 
biu i Superfosfatów na wcza­
sy nie wyjechał ani jeden pra 
cownik fizyczny.

Jest to wynikiem zupełnej 
obojętności dyrekcji zakładów 
pracy j rad zakładowych. W 
obecnych miesiącach nie może 
przepaść ani jedno skierowa­
nie. Po ciężkiej pracy ludziom 
należy 6ię zasłużony odpoczy­
nek.

Ratalna
sprzeda! węgli

W ARSZAW A (PAP). — 
Uchwałą Prezydium Rządu 
z dnia 3  stycznia br. zobo­
wiązano m inistra handlu we 
wnętrznego do zezwolenia 
w okresie między 4.1. a 
3 1 . il! .  br. na ratalną sprze­
daż węgla, koksu, brykie ­
tów, półkoksu i koksu po­
gazowego pracownikom 
uspołecznionych zakładów 
pracy i instytucji, których 
zarobek miesięczny nie prze 
krac/a 900 zł brutto

Wydane na tej podstawie 
zarządzenie m inistra handlu 
wewnętrznego nakłada obe 
wiązek na przedsiębiorstwa 
handlowe prowadzące sprze 
daż środków opalowych 
przygotowania się i wpro­

wadzenia sprzedaży ratal­
nej już z dniem 5.1. br. 
Pragnący zakupić na raty 
w myśi .teao zarządzenia wi 
nien wypełnić zobowiązanie 
poświadczone przez zakład 
pracy, (zgodnie z zatwierdzo 
nym formularzem) oraz u- 
iścić 1 /3  część ceny kupna 
gotówką przy odbiorze 
środków opałowych.

Pozostałość płatna jest w 
dwóch ratach miesięcznych. 
Przepisy normujące sprze­
daż węgla, koksu itp. w 
strefie m iejskiej (DBO) ł 
w ie jskie j (G. Sp nie) pozo­
stają nadal w mocy.

2 TYSIĄCE 
ZALEGŁYCH PODAŃ

PODCZAS posiedzenia szero 
ko omawiano kwestię podań 
dotychczas niezałaitwionych,
które w  ilości przeszło 2000
zalegają półki; wydziału. Osia 
teczma decyzja w  te j sprawie 
jeszcze nie zapadła.

Wiele ostrych słów padło 
pod adresem osób nieprawnie 
zajmujących mieszkania. W 
przyszłości będą wobec nich 
stosowane odpowiednie sank­
cje prawne, polegające m. in. 
na bezwzględnym usunięciu 
z lokalu. Przywłaszezyeteli bę 
dzie edę kierować do pomiesz 
czeń zastępczych — a później 
w drodze urzędowej będą mog

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — Sala M R N  p rzy  PI. 
D zierżyńsk iego — ind yw id u a ln e  
m is trzo s tw a  w o je w ó dz tw a  w  te n i. 
sie s to łow ym .

Godz. 17 -» H a la  spo rtow a p rzy  
u l. N aru tow icza  — mecz boksersk i 
o m is trzostw o I I  l ig i  pom iędzy d ru  
żynam i G w a rd ii S łupsk i  Szczecin.

Godz. 14.30 — S targard —• sala 
Z Z K  u l. Szczecińska — zaw ody ko 
la rsk ie  na ro lka ch  z udzia łem  ezo 
lo w ych  zaw o dn ików  P o lsk i — B e­
ka i  Borucza.

l i  ponownie starać się o  przy­
dział.

Reorganizacja nie objęła od 
woiawczej kom isji lokalowej, 
która nadal pracować będaie
na dotychczasowych zasadach.

T E A TR  P O LS K I -  „S zko ła  to p "
-  g. 19.15.
TE A TR  W SPÓŁCZESNY — „024- 
n e k " -  g. 19.15.
Poniedz ia łek  n ieczynne,
K IN A
COLOSSEUM — „N ie  m a po ko ju  
pod o liw k a m i"  — prod. w łoak. — 
g. 14, 16, 18, 20.
Poniedz ia łek  — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „D it ta “  — prod. duń.
— g. 16, 18, 20.
Poniedz ia łek  — g. 18 i  20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „p rz e k lę ta  
w yspa“  — prod. NR D  — g. 16, U, 
20.
Poniedz ia łek  — g. W i  20. 
P IO N IE R  — „S am o tny żag ie l" — 
prod. radź. — g. 14,30, 16.30, 18.30. 
Seans n o cny  — „O s ta tn i re js "  — 
prod. N R D  — f .  21.30. 
Poniedz ia łek  bez zm ian.
H U T N IK  (Sto lczyp ) -  „W ilh ę lm  
T e ll“  — prod. w łosk. — g. 15, 1T, 
19.
po n iedz ia łek  — nieczynne. 
PR ZY JA ŹŃ  (Dąbie) -  „W iosna w 
Sakenle“  — prod. rada. — g. 18, 
17, 19.
Poniedz ia łek  — nieczynne, 
l  M A J (Zydow cę) — „N lezapom nła  
n y  ro k  1919" — prod. rada. — g. 
15, 17, 19.
Poniedzia łek — g. 17, 19.
P IO N IE R  — przegląd f i lm ó w  doku 
m en ta ln ych  — g. 13.30 i 20.30. 
Poniedz ia łek  — g. 13 i  ?Q.3Q. 
P O R A N K I
COLOSSEUM — „p ę w n e j no cy“ — 
g. 10 i  12, pon iedz ia łek — Ś w in ia r­
ka i  pastuch“  — g. 14.
B A Ł T Y K  — „D ż u lb a rs " — g. 12 
i 14, po n iedz ia łek  — „D z ie c i z Jed 
nego p o dw ó rka “  — g. 16.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „B a jk a  o 
ryb a ku  i rybce “  — g. 14, 15 —
„Z w y c ię s k i p o w ró t"  — g. 10.30, ł
12.30, poniedz ia łek  — g. 14 i  IG.
p io n i e r  t-  „C h iń s k i c y rk “  — g.
10.30, i  29.30.
H U T N IK  — „S k rz y d la ty  doroż­
karz“  — g. 13.
P R ZY JA ŹŃ  — „W ę d ró w k i czaro­
dz ie ja“  — g. 13.
1 M A J  — „ Z ło ty  k lu c z y k "  — g. 13. 
(R epertua r k in  poda jem y na pod 

staw ie in fo rm a c ji O kr. Zarządu 
K in , Szczecin — PI. Batorego). 
M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
NIEG O — W a ły  C hrobrego i  u t, 
Jan is ław y — w to rk i,  ś rody, p ią tk i, 
soboty i n ie dz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz. 
12—18. W p o n ie d z ia łk i i  dn i po 
św iąteczne — nieczynne.
D Y ŻU R Y  A P T E K :

> — «1. Naruszew icza ł ł .
i — al. P iastów  60.

Wydać Karty 
Kontrolne
Żydow cach do jeżdżają codziennie 
spec ja lnym  pociąg iem  pasażer­
skim  n r  522 ze s ta c ji Szczecin P o rt 
C en tra lny  do Z yde w le c bocznicą 
ko le jow ą. D y re k c ja  fa b ry k i op ła ­
ca P K P  za pociąg m iesięcznie. I 
wszystko by ło b y  dobrze, gdyby 
tym  pociągiem  je ch a li ty lk o  p ra ­
cow n icy PFSJ, ale jadą jaszcze )n 
n i — p rzyg od n i. D ro żyn y  kon du k  
to rsk ie  n ie  mogą przeprowadzać 
k o n tro li osób słusznie ko rzys ta ją ­
cych z pociągu, gdyż wszyscy p ra ­
cow nicy PFSJ n ie  posiadają żad­
nych b ile tó w  na prze jazd, ani 
kon tro le k . S tan te n  trw a  ju ż  od 
trzech la t- A d m in is tra c ja  s ta c ji 
Szczecin P o rt C en tra ln y  odnosiła  
się p isem nie i  ustn ie  do DOKP. 
Wydz. H and low o - T a ry fo w y  m il ­
czy, a pociąg je s t d la  w szystk ich  
i  nie w iadom o na ja k ic h  zasadach 
przewozi się w  n im  w  ogóle pasa 
żerów, bo na w e t w  tra m w a ju  trzo 
ba m ieć ka rtę  choćb;- ulgow ą.

Kierowcy jedźcie powoli 1
Od lutego

ruch bezsygnałowy
wato jeszcze formalne zarządzenie, już w  ostatnich mie­

siącach ub. roku, nie stosowało głośnych sygnałów.
Dyskusja na ostatnim zebra 

n iu zwołanym przez MRN, wy 
kazała, że nie ty lko  ogranicza 
to do m inim um niepotrzebny 
hałas m iejski, lecz także w 
dużym stopniu wpływa ną za­
chowanie bezpieczeństwa na 
ulicach, a to  z tego względu, 
że przechodnie muszą dokład­
nie „namyśleć się“ , zanim 
wkroczą na jezdnię, kierowcy 
zaś z konieczności zwalniają 
na zakrętach i skrzyżowa­
niach.

Już w  lu tym  wyjdzie formal 
ny zakaz używania niepotrzeb 
nych sygnałów i  — wzorem 
innych dużych miast — ruch 
bezsygnałowy będzie obowią­
zywał także w  Szczecinie. 
Wprowadzenie nowych zasad 
jazdy, poprzedzone zostanie u- 
sunięciem niedokładności i 
usterek w  znakowaniu ułic. 
Zostanie też przeprowadzo­
na odpowiednia propaganda 
wśród przechodniów.

Zw. Transportowców przy 
pominą kierowcom, aby w 
obecnym okresie opadów 
śnieżnych i  gołoledzi zacho­
wyw a li ja k  najdalej idącą 
ostrożność podczas jazdy na 
szosach i ograniczali do m i­
nimum tempo jazdy.

Przeglądnij 
dzisiaj szafy
nr K A Ż D Y M  {jo rm i zna jdą  się na 
”  pew no podąrte. niezdatne do 

re p e ra c ji spodenki ch łopięoe, znisz 
ezony sw etr, resz tk i starego prze­
ścierad ła a lbo podarte ska rp e ty  
n ienada jące się ju ż  an i do ęhodzfe 
n ia  an i do cerowania . Te w szyst 
k le  n iepo trzebne łaszki p rzerzuca­
ne są z m ie jsca na m ie jsce, a c?ę 
Sto zapom niane w  ja k im ś  lcąęie 
no w lą  doskonałe s ied lisko  d la  
l i ,  k tó re  z ko le i w ęd ru jąc  do szaf 
i  szuflad, niszczą naszą garderobę. 
Co zrob ić  z n ie po trzeb nym i szma­
ta m i, k tó re  są przecież doskona­
ły m  surowcem  w tó rn y m  dla  nasze 
go przem ysłu?

Pozbierać, spakować t  odnieść 
do n a jb liższe j zb io rn icy .

A b y  b liże j zain teresow ać społe­
czeństwo zb ió rką , C en tra la  Odpad­
ków  U ż y tko w ych  z redakc ją  
„P rz y ja c ió łk i“  urządza kon ku rs , 
na k tó ry  przeznaczono 12.000 tys. 
cennych nagród ja k :  m aszyny do 
szycia, tapczany, apara ty  rad iow e, 
ro w e ry , w yżym a czk i, serw isy, bie 
liznę , pończochy itp .

Chodzi o to , żeby jeszcze dzis ia j 
p rze jrzeć w szystk ie  szały, szu fla ­
dy , k u f ry ,  w y rzu c ić  z n ic h  to  co 
je s t n iezda tne do u ży tku  J odnieść 
do n a jb liższe j ¡zbiornicy.

Za każd y  k ilo g ra m  szm at pu nk t 
w yp ła ca  1 zł oraz w yda je  po kw i 
to w a n ie , k tó re  u p ra w n ia  do wzię 
c ia  ud z ia łu  w  konkurs ie .

Szm aty p rz y jm u ją  w szystkie 
p la có w k i S kupu Odpadków U żyt 
kow ych , w szystk ie  G m inne Spół­
dz ie ln ie  Samopomoc Chłopska, 
w szystk ie  sk ład y  opalow e, PSS i 
M II I)  oraz spółdzie lcze p u n k ty  
usługow e Jak p ra ln ie , szklarn ie .'

Losow anie nagród odbędzie się 
22 lutego.

K o responden t m ie js k i

K IO S K  U LIC ZN Y ' M H P  na 
końcow ym  p rzys ta nku  „ 2"  i  „8 “  i 
rondzie au tobusow ym  p rzy  u l. 
G dańsk ie j od 4 tyg o d n i je s t zanik 
n ię ty . K io sk  ten zao pa tryw a ł pasa 
te rów ' ł  przechodn iów  w  pieczyw o, 
smaczne przekąski i  napo je. D la ­
czego w łaśn ie ten k io sk  na przed 
m ieściu zam kn ię to , a w ic ie  ta k ich  
sam ych k ioskó w  u ru cho m io no na 
u licach m iasta w po b liżu  sklepów  
spożyw czych? (ao)

N o w o o tw a rta  f i l ia  P .D .T. przy p l. Ż o łn ie ­
rza czynna je s t codziennie w  godg. od 9 do 
13 i  od 15 do 19. W w ie lk im  wyborze p ro ­
wadzona je s t sp r& d aż  m eb li, kosm etyków , 
le k k ie j i c iężk ie j k o n fe k c ji,  w in y .  dyw a­
nów . cho dn ików , g a la n te rii skórzanej i za­
baw ek. W  na jb liższych dn iach otw arte zo­
stanie s to isko z na jbogatszym  w Szczecinie 
aso rtym entem  kapeluszy damskich 1 męs­
k ich . 8-K

Ogłoszenia do w szystk ich  pism w k ra ju  
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW ('R A S A  w Szczecinie. A l. W ojska Po l­
skiego 29. p o kó j 19. I I  p., te l. 23-43. 3I-B

|  PRACOWNICY POSZUKIWAm " !

DOM H AN D LO W Y „D e lik a te s y " w  Szczecinie 
za tru d n i na tych m ia st g łów nego księgowego ze 
znajom ością księgowości hand low ej. Zgłoszenia 
p rz y jm u je  D H  „D e lik a te s y “ , A l. W ojska Pol.
SŁ 7-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

TR ZY M IE S IĘ C ZN E  no. 
woczrsne koresponden­
cy jn e  Kursy księgowoś­
ci Łódź 1 — sk ry tk a  
163. 2-K

POMOO dom ow a na­
tych m ia s t potrzebna. 
W arun k i bardzo dobre. 
Sabały t>. Pogodno.

44-G

ROZNE:

27. X I I .  1952 r . w  go­
dz inach ran nych  w  po­
ciągu na trasie Warsza 
wa Szczecin zostaw io­
no szal. U czc iw y  zna­
lazca proszony jes t o 
zw ro t za w ynaąrodze­
niem  na adres: Szcze 
c in , S ław om ira  12/11.

28-G

PR ZYJM U JĘ prace k r a 
w ie ck io  dam skie o k ry - 
c iow e. Ig ie lsk i. T raug ut 
ta  141. 59-G

lO K A L E :

Z A M IĘ N IĘ  czteropoko- 
jow e m ieszkan ie +- służ 
b o w y z w ygodam i te le 
fonem  na trzypo ko jo w e  
Zgłoszenia. Śląska 34/2 
te l. 79-88 . 56-G

HANDLOWE:
SPRZEDAM m aszynkę 
do podnoszenia oczek 
W iesława 30/2 godz. 18 
— 20. 42-G

K U P IĘ  przyczepke do 
samochodu osobowego,
części chłodnicze, i lo ­
dów kę gazową. O fe r ty  
w  k iosku  obok K ino  
B a łty k  S8--G

/m m e n i)  Kurie:

K om unikat 
W ojew ódzkiego  
Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego PZPR

\ \ l  OJEW- Ośrodek gtgkołe 
ł  ’  nia Partyjnego PZPR w 

Szczecinie podaje do wiado­
mości wszystkich wykładów 
ców szkolenia partyjnego, 
prelegentów i agitatorów, ż« 
począwszy od dnia dzisiej­
szego udziela konsultacji we 
wszelkich zagadnieniach 
związanych z  uchwałą Rzą­
du z  dnia 3 stycznia 1953 r. 
W sprawie zniesienia bono­
wego zaopatrzenia, regula­
c ji cen, ogólnej podwyżki 
płac i zniesienia ograniczeń 
W  handlu nadwyżkami pro­
duktów rolniczych.

Jednocześnie zawiadamia 
my, że z dniem 5 stycznia 
1953 r. będziemy zaopatry­
wać wyżej wymienionych to 
warzyszy w materiały do^at 
kowe do tego tematu.

Przypominamy, że Woje­
wódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego jest czynny co­
dziennie w  godzinach od 8 
do 21.

K om unikat 
Prezydium Woj.R.H. 
w  sp raw ie  
rem anentów

P R E ZY D IU M  Wojew- Ra 
t dy Narodowej w  Szcze­

cinie wzywa wszystkich kie 
równików j  pracowników 
sklepów handlu uspołecz­
nionego do natychmiasto­
wego stawienia się w swo­
ich sklepach, by wspólnie 
z komisjami remanentowy­
m i dokonać czynności zwią­
zanych z wprowadzeniem 
w życie uchwały Rady M i­
nistrów.

Za Prezydium Woj. R. N- 
(S. Galka) 

Przewodniczący

Chronić
surowiec
U /Y Ł A D O W A N A  ze stat- 
* * ków i załadowaną na wa­

gony w porcie szęzęcbjgkim 
ruda odchodzi na dworzec wro 
cławski do sprawdzenia wagi. 
Ną to przeznaczone są specjał 
ne tory.

I  wszystko szło by napewno 
sprawnie j planowo, gdyby 
pracownicy firm y  ,.Hartw ig”  
i „Spedrapid”  za bai-dzo się 
nie spieszyli i  nię odsypywali 
nadwyżek rudy na sąsiednie 
tory stacyjne. Ruda się mar­
nuje, tory są zasypane. Do­
tychczasowe interwencje pra­
cowników kolejowych, w za­
rządzie Portu ’otad nic nie oo 
mogły. A  przecież ani kilo­
gram cennego surowca nie po­
winien się zmarnować,

A. O.
koresp. miejski

C ZY O T Y M  W IE  G A ZO W N IA ? 
Ze k i lk a  la ta rn i gazowych przy  u l. 
Gen. S ikorskiego, k tó re  przedtem  
rozpraszały c iem ności, te raz .zga­
s ły . A  trzeba ty lk o  zm ien ić  siat- 
' ł- (ao)

C H O C H L IK  D R U K A R S K I spla ta ł 
pierwszego noworocznego fig la  i 
źle podp isał zd jęc ie we w czo ra j­
szym „ K u r ie r k u “ . To przecież 6-let 
ni K rzyś  U lingo opow iada kolę - 
Bom 7. rad ia , że śliczna by ła  choin 
Ha noworoczna d la  dzieci \v 
Z R M -Ic , ale na jład n ie jsza  b y ła  ha. 
jeczka o jeżu  1 kózce.

f



*

W najmocniejszych 
składach wystąpią
bokserzy
dwóch Gwardii
YJU CZORAJ w godzinach po 
’  * południowych przybyła do 

Szczecina bokserska reprezen 
tacja  Gwardii Słupsk, która 
spotka się dzisiaj o godzinie 
15 w hali sportowej ze swą 
szczecińską, imienniczką. Słups 
ey goście przyjechali w  swym 
pełnym składzie. Są więc dwaj 
reprezentanci Polski ROZ- 
P IE R S K I i  ŁY S IA K , „ciężki" 
A lb rycht oraz wszyscy zapo­
wiadani zawodnicy.

A n i zawodnicy ani trener 
Szydło nie chcieli się wypo­
wiedzieć co do przewidywane­
go wyniku. Wszyscy jednak 
spodziewają się zwycięstwa.

W  piątek wieczorem w sali 
przy ul. Stoisława odbył się 
również przedmeczowy trening 
szczecinian. Treningowi przy­
glądało się kierownictwo sek­
c ji oraz k ilku  miejscowych 
działaczy bokserskich.

PO ZAKO ŃCZENIU trenin 
gu rozmawiamy z trene­

rem Pisarskim.
—  „Trudno przepowiedzieć 

wynik spotkania —  mówi P i­
sarski —  jednak mam nadzie­
ję, że powinniśmy wywalczyć 
remis. Słupszczanie nie są ła t 
wym przeciwnikiem i  w każdej 
wadze powinna być zacięta 
walka o punkty. Nasi chłopcy 
są w dużym „gazie”  i  na pew­
no kondycyjnie walki w ytrzy­
mają dobrze. No, a resztę zo- 
kaczymy na ringu”

Mniej więcej podobną „w y­
powiedź”  uzyskaliśmy od po­
pularnego „Pawełka”  Szydły 
tak  że.... pozostaje cierpliwie 
czekać spotkania, podczas któ­
rego już na pewno dowiemy 
się... faktycznych składów.

Pokrótce
W  DRUGIEJ połowie stycz 

n ia  b r w szczecińskiej H a li 
Sportowej odbędzie się pierw­
szy krok bokserski. Zawody 
trwać będą przez dwa dni 2U i  
25 bm.

*  *  s
DZIŚ w stargardzkiej sali 

ZZK  o godz. H.S0 odbędzie 
się wyścig kolarski na rolkach 
z udziałem czołowych zawodni 
ków Polski. Na starcie u jrz y ­
my mistrza Polski na torze 
Beka oraz Borucza. Z zawodni 
ków szczecińskich startować 
będą Drążkowski. K  labę dci, 
Przezdomski, Tracz i  inni. W 
programie zawodów odbędzie 
się bieg sprinterslci na 1.000 
m i  średnio —  dystansowy na 
8.000 m oraz bieg parami.

Już od lawy szkolnej
trzeba uprawiać sport

je  z zapałem i  zamiłowaniem.
Obok zajęć przewidzianych 

programem Zofia Teszner przy 
gotowała w r. ub. młodzież do 
Marszów Jesiennych (startowa­
ło  około 200 osób) i Biegów 
Narodowych. Obecnie przepro-

Jeśli nauczyciel wychowania fizycznego 
nie ma zamiłowania do sportu 
jak może je wpoić młodzieży?

IEDNO Z KLUCZO W YCH zagadnień dla rozwtoju ku l wadza ona próby na odznaki 
tury fizycznej, to walka o należyty poziom wychowa- SPO z 250 uczniami, 

nia fizycznego w  szkołach“ — pisał w  swym artykule  prze- Z nowym rokiem sport w 
wodniczący G KKF W łodzimierz Reczek. szkołach szczecińskich musi

— Te słowa by ły  nam wskazówką w  naszej wędrówce wejść na nowe tory. 
po szkołach szozeclńskich. „Masowość sportu, podnie-

Do której iść? K tóra szkoła najlepsza, a która  najgor- sienie jego poziomu, oparcie 
sza? Gdzie nauczyciele W F dobrze z zamiłowaniem spełniają, wychowania fizycznego o wy 
swe obowiązki, a gdzie sport „leży“ ? — zadawaliśmy sobie ¿mo#I naukI — te M ® “ '  
pytania przed rozpoczęciem fa łdu. ' T u S Ł  S i » k u t a r y
— Najgorszy kłopot mamy z posiada szkoła, to jest piłkę, fizycznej“  — pisał przew. Re 

szkołą nr. 30 na Pogodnie — Grajcie — mówi — p iłka  jest czek. — Szkoda, że słowa te 
mówi kier. W ydziału Oświaty wasza. I  dzieci] g ra ją — bez ła- n io dotarły jeszcze do ludzi 
Prez. MRN. Lepiej sprawa wy- du 1 składu, afie grają. najbardziej chyba nim i zainte-
gląda w szkole n r 10. a Już — Jeśli Już mowa o spi?ę- resowanych. Do niektórych 
nauczyciele W F w szkole n r cie, to  czy naprpwdę szkoła n r nauczycieli WF.
22 przy ul. Królowej Jadwigi, 30 n ic nie posiada? 
to przykład dobrej pracy. —  Nie — odpowiada j kierów

Tak się składa, że szkoły nlczka. W  ping-ponga dzieci 
n r 30 i 10 znajdują się w b il- grają na ławkaah szkolnych, 
skim sąsiedztwie — przedzie- piłeczkę odbijają? deseczkami, 
lone są tv lko  dużym boiskiem, a o innym „sprzęcie“  i  stro- 
a z boku ładną salą sportową Jach gimnastycznych nie ma-, 
przy ul. Rejmonta. Dlaczego rżymy nawet. /  a
są te rozbieżności w poziomie £
usportowienia młodzieży? Jeże W Y D Z IA Ł  O ŚW IATY  i 
l i  w iernie odtworzyć naszą roz- „S T W IE R D Z IŁ “  I 
mowę z kierownikiem szkoły j
n r 30 ob. Kubas, to wygląda- P R Z Y P O M IN A ' s ię jkró tk le  
łaby następująco: Ł  zdanle k ier. W ydziału

— Jakie w yn ik i osiągną! u Oświaty Prez. M R N :/—  „W
was nauczyciel W F Waliczew- szkole 30 sport leży“  ̂ A  co 
ski? zrob ił w te j sprawie W ydzia ł

— W yniki? Ależ on nie ma Oświaty, bo ja k  nas inform uje
zamiłowania do sportu! kierowniczka szkoły, to  nic,

— Jak to — więc nauczyciel —a „stw ierdzić“  to/przecież 
specjalnie przeznaczony do najłatw ie j.
W F „n ie  ma zamiłowania do Będąc w te j szkolfe zwróci- 
sportu“ . Kto go więc ma liśmy uwagę na kwestię wyko- 
mieć? rzystanla sali. —  M y z niej

I  tu znowu można oprzeć nie korzystamy —  znowu lako- 
się na wypowiedzi przewodni- nicznie odpowiada ob. Kubas, 
czacego GKKF-u ob. Reczka. Dzieci nie mają w s t# u  na sa- 

„C lerp im y na poważny brak lę, bo nie mają w czym treno- 
nauczycieli WF w  szkołach wać. Rozmowa nasza zakończy- 
podstawowych — za mało ma- ła się, ale... 
my sal i  boisk, programy na- Wychodząc z te j szkoły mie­
szę pozostawiają wiele do ży- liśmy już przekonanie, że 
czcnia“ . sport rzeczywiście „leży “  tu­

ta j i  to na całej lin ii.

(Kor.)

CZY TO JEST 
W ŁAŚC IW Y „PRO G RAM “ ? JEDNO BOISKO — 

D W A  KONTRASTY

PO C H W IL I jesteśmy w 
szkole n r 10. Jakże w iel-

7 ACHO DZI jednak drugie 
S py ta n ie , czy temu nauczy 

cielowi ktoś pomaga? Widocz- 
nie nie. bo Waliszewski nie ma k i kontrast, chociaż i  10-ka 
programu nauczania — a na nie jest najlepsza. Zofia Tesz- 
zajęcla, które prowadzi daje ner — nauczycielka W F o du- 
jedyny sprzęt sportowy, Jaki żych kwalifikacjach — pracu-

Ze świata
PR E ZY D IU M  R ady M in is tró w  

NR D  na w n iosek K o m ite tu  K F  1 
S portu  nadało 27 spo rtow com  n ie ­
m ie ck im  ty tu ł  m is trza  spo rtu . T y  
tu l  te n  o trzym a ło : 12 lekko a tle tó w  

i  lekko a tle te k , 
dw óch g im na s ty ­
k ó w  i  1 g im na- 
s tyczka, 1 p ły ­
w ak  1 1 p ływ a cz­
ka , dw óch p ię ­
śc ia rzy , 1 zapaś­
n ik ,  1 ka ja ka rz , 
3 w ioś la rze , 1 
szachista, l  za. 
w o d n ik  ten isa  sto 
low ego. M iędzy 
odznaczonym i 
spo rtow cam i znaj 
d u ją  s ię: U rszu la  

Ju re w itz , re ko rd z is tka  N iem iec na 
800 m , s p rin te rka  P re ib isch , Jud ta  
Orossman, w ie lo k ro tn a  reko rd z is t 
k a  NRD w  p ływ a n iu .

UCZEŃ  le n in g ra d zk i S m irn ow  po 
b i ł  w szechzw iązkow y re ko rd  ju n io  
ró w  w  p ły w a n iu  na  100 m 
grzb . w  czasie 1:19,2.

M IĘD ZY P A Ń S TW O W Y  m ecz p i ł  
k a rsk i B e lg ia  — F ranc ja , rozegra, 
n y  w  Paryżu zakończy ł się n ie ­
spodziewanym  zw ycięstw em  B e lg ii 
1:0 (l:0). Jest to  p ie rw sza porażka 
F ra n c ji po szeregu sukcesów, ja  
k ie  odniosła w  sezonie 1952 r .

SZW ECJA pokona ła  w  p iłce  ręcz 
n e j Danię 20:9 (9:4). S potkan ie re ­
p rezen tac ji kob iecych  zakończyło 
się zw ycięstw em  D un ek  12:9 (4:3).

M IĘ D ZYP AŃ STW O W Y mecz p i ł  
k a rsk i N iem cy  zach. —  Jugosław ia 
zakończył się zw yc ięstw em  N ie­
m ie c  zach. 3:2 (2.2).

Przez nasze okulary

CDECRAt SIE
\1 A C Z E L N IK  Pipkiewicz miesza? Mnie? Pipkiewieza? 
i-a  zabronił sekretarce wpusz Jesteś drań! Jestes sodowiars, 

czać kogokolwiek. Siedział sam kacyki Odegra__ się na tobie
pokoju i  przeżuwał 

gniew.
Przed chwilą wezwał go 

siebie dyrektor i  ja k  to się 
mówi „ objechał”  za lekcewa­
żenie przepisów

swój Pipkiewicz, odegra... Już ja  
ciebie obsmaruję przed dyrek-

do torem, naczelnym!
Następnie nacisnął dzwonek, 
—  Niech m i tu  pani —  

oszczędności, warknął do sekretarki ■— na* 
tychmiast przyśle Kwiatków* 
skiego z projektem budżetuI

7  A  C H W ILĘ  Kwiatkowski, 
i^m łod y  referent, złożył _

—  Reżym oszczędności _—  
mówił dyrektor —  powinien
cechować całą naszą działał- ....... g . ........ r
ność gospodarczą,. Jest on jed- b iurku naczelnika starannie o- 
ną z dźwigni socjalistycznej pracowany i  pięknie przepisa-  
akum ulacji szczególnie ważną ny projekt budżetu, 
teraz, u  progu czwartego roku Pipkiewicz: Co to znowuF 
Planu Sześcioletniego. Zresztą Tyle pieniędzy na urządzenia 
nie potrzebuję wam tłuma- św ie tlicy! Komu to potrzeb• 
czyć. Czytaliście przecież _ dy- ne?
skusję na X IX  Zjeździć —  Potrzebne pracownikom.
KPZR. No, a wy, kolego Pip- 
kieuńcz, jesteście jak  ślepiec.

Niech pan nie rezonujel 
Niech pan przeczyta sobie dys

który  nie w idzi plonu X IX  kusję na X IX  ZjeździćI 
Zjazdu KPZR. Najwyraźn ie j Kwiatkowski zamilkł. _ A  
lekceważycie przepisy• oszczęd- czerwony ołówek Pipkiewieza 
nościowe. Uprzedzam was, ż« nielitościwie pastw ił się nad 
to się może źle skończyć. Jeśli każdą pozycją budżetu, 
jeszcze raz dopuścicie do eze- —  Aro, niech pan patrzy, ja  
go's podobnego, ja k  to zmarno- kie oszczędności porobiłem, 
wanie benzyny, wyciągnę kon- Zmniejszyłem budżet o łO  
sekwencje : 
wania. Nie
wać ludzi, marnotrawiących 
mienie narodowe...

waszego postępo-  proc.!
będziemy tolero- Kwiatkowski wahał się chwł

lę, a  wreszcie powiedział:
—  To nie jest oszczędność. 

Pipkiewicz w  ciszy swego To jest utrudnianie roboty...
pokoju jeszcze raz przeżywał —  Co? Co pan powiedział! 
tę scenę. r To jest lekceważenie reżymu

—  Nie będziemy tolerować oszczędności! Ja  s tego wyciąg 
—  myślał —  wyciągnę konsek nę konsekwencje/  To sabotaż!
wencje... Kogo on tak z błotem

Wojew.
szczecińskie
wykonało 
plan SP0

y^ /E D Ł U G  dotychczasowych 
meldunków w  woj. szcze­

cińskim  zdobyto w  ciągu roku 
1952 —  9.358 odznak SPO na 
zaplanowanych 9.204. Brak 
jeszcze meldunków z k ilku  po 
wiatów.

Miasto Szczecin wykonało 
swój roczny plan . w  121 proc. 
Spośród zrzeszeń sportowych 
dobrać wypadł Kolejarz, które 
go członkowie zdobyli ponad 
800 odznak na zaplanowanych 
700. Jest to dużą zasługą 
sportowców koła Kolejarza 
przy zarządzie portu szczeciń­
skiego, którzy uzyskali ogółem 
400 odznak, realizując swój 
roczny plan w  200 proc.

A le nawet nie bardzo się tym  przejęła: nie mo­
gło być przecież żadnych nadużyć. M arceli nigdy 
by się czegoś takiego nie dopuścił. Wiedziała, że 
to i  owo trochę inaczej wygląda w  rzeczywistości 
niż w  jego sprawozdaniach, ale właśnie te spra­
wozdania zdejmowały z niegę odpowiedzialność, 
przerzucając ją  na barki ińnyćh ; Marceli położył 
ty lko  w ie lk ie  zasługi, które zresztą uznano i  w y ­
nagrodzono specjalnymi premiami. Teraz ktoś 
chciał mu podstawić nogę, ale to nie mogło się 
udać.

Jednak w  miarę ja k  m ija ły  godziny, ogarniał 
ją coraz większy niepokój. Członkowie kom is ji 
nie dawali się zbyć byle czym; znali się na tych 
sprawach doskonale. Wzywano kierowników  in ­
nych działów, a przede wszystkim naczelnego 
inżyniera Jakusa, k tó ry  poprzedniego dnia w ró­
c ił na Posejdonie spod Rozewia. Wyszło na jaw, 
że dział zaopatrzenia ma w  etacie o trzy  osoby 
więcej niż M arceli podawał nie chcąc się zgo­
dzić na przyjęcie choćby jednego pracownika, 
i  wtedy przewodniczący powiedział, że takie 
„oszczędności“  przyczyniły się do strat, których 
po prostu nie da się obliczyć.

Irena była przy tym  obecna. Spojrzała ukrad­
kiem na Marcelego, k tó ry  siedział przy stole ob- 
gryzując koniec ołówka, widocznie zmieszany 
i zaskoczony. Uczuła dla niego pogardę. Nie w ie ­
dział ja k  z tego wybrnąć. B y ł wystraszony i  po­
korny. Cała pewność siebie gdzieś się rozwiała, 
a po zagadkowym uśmieszku nie pozostał na­
wet ślad.

Musiała wyjść, aby przynieść jeszcze całą ko ­
respondencję w  sprawie pomp hydraulicznych. 
Marceli m iał tę sprawę w  jak iś  sposób załago­
dzić i  od dłuższego czasu trzym ał akta u  siebie — 
wypożyczywszy je  z działu zaopatrzenia, ale do­
tąd nic nie zrobił.

Gdy znów weszła do gabinetu niosąc te papie­
ry, zauważyła, że na twarz Palucha wystąpiły 
gorączkowe wypieki.

— Broni się — pomyślała i  to  je j dodało otu­
chy.

Przewodniczący zwrócił, się do n ie j:
— Jaką premię otrzymaliście zą maj?
To niespodziewane pytanie wstrząsnęło nią. 

Dotąd zadawano je j pytania dotyczące wyłącz­
nie biegu spraw biurowych. To ostatnie doty­

czyło je j bezpośrednio, osobiście. Co to  miało
znaczyć?...

Wym ieniła sumę.
—  Dziękuję — m ruknął przewodniczący, spoj­

rzawszy przelotnie na członków kom isji. — Może 
pani odejść — dodał.

Nie wzywano je j więcej. Ty lko  dwa czy trzy 
razy zadźwięczał telefon: dyrektor Zięborak pro­
sił, żeby wezwała tego, czy innego urzędnika.

Spytała, czy może pójść do domu.
—  Nie — odrzekł po chw ili. — Kom isja prosi, 

żeby pani została.
—  A le  ja  mam bardzo ważną sprawę do załat­

w ienia, panie dyrektorze — powiedziała płacz­
liw ie.

—  Nic na to nie poradzę, droga pani. Bardzo 
m i przykro — dodał.

Zostaw ili ją  na pastwę rozmyślań i  obaw. Lecz 
nie poddała się bynajm niej: nie mogła przecież 
odpowiadać za działalność Marcelego. A  osta­
tecznie — cóż je j groziło? W  najgorszym razie 
straci tę marną posadę. To znów nie takie w ie l­
k ie  nieszczęście — pomyślała.

B yła  rozdrażniona —  zirytowana tym  głównie, 
że kazali je j tu  siedzieć. Zwłaszcza teraz, gdy ten 
dureń, M arceli, straci wszelkie znaczenie: gdy go 
wyle ją , w  co już nie w ątpiła. W  tak im  wypadku 
nie m iała najmniejszego zamiaru nadal się nim 
interesować. Nie dbała o niego ani trochę.

Pomyślała o Antonim Barnacie. Postanowiła go 
odzyskać. To był przynajmniej mężczyzna! A  Pa­
luch...

Wydęła pogardliwie usta. Nie pociągał Jej ani 
trochę. N igdy nie kierowała nią nawet sympatia 
da tego człowieka.

Co innego Antoni —  pomyślała z uśmiechem. 
Tak, dla Antoniego byłaby gotowa poświęcić wie­
le, bardzo wiele...

Spojrzała na zegarek. Za dziesięć dwunasta. 
Przygryzła ustal już za późno, żeby pójść do nie­

go...
— Wszystko przez tego osła! —  powiedziała

spoglądając na zamknięte drzwi.
Antoni je j się wym ykał — nie wiedziała czy % 

powodu Marcelego — czy też może z powodu tej 
Rachwałówny. Lekceważąco wzruszyła ramiona­
mi! Rachwałówna nic mogła się z nią mierzyć, 
choć rzeczywiście była bardzo ładna.

—  Za tydzień mu przejdzie — pomyślała.
Żałowała, że uniosła się wówczas, gdy Teresa

zastała Bamata u n iej w sekretariacie. To było 
bardzo niemądrze. Doszła do tego wniosku na­
tychmiast po scenie, którą mu wtedy zrobiła.

No, ale rozstaliśmy się w zgodzie — pocieszyła 
się natychmiast.

Znów spojrzała na drzwi, za którym i wszczął 
się jakiś ruch. O tworzyły się wreszcie i  członko­
wie kom isji z Jakusem przeszli przez sekretariat, 
żegnając ją skinieniem głowy.

— Nareszcie! — westchnęła w  duchu.
Dyrektor Zięborak w rócił z korytarza.
— No, koniec — powiedział do niej. — Przykro 

mi, że pani musiała tak długo czekać. Która to 
godzina?

—  Dwunasta, dyrektorze.
—  Jaasne!... Tak późno? M ój wóz panią odwie­

zie. Powiem kierowcy, żeby zaczekał. M y poje- 
dziemy z komisją. Dobranoc!

— Dobranoc, dziękuję — uśmiechnęła się do 
niego. Pozamykała szufklady — poprawiła włosy 
przed lustrem i  była już gotowa do wyjścia, gdy 
nagle w  otwartych drzwiach gabinetu ujrzała 
Marcelego Palucha. Przestraszył ją, bo zapomnia­
ła o jego istnieniu, nia zauważywszy, że nie wy­
szedł z innymi. Stał blady, ze zmiętą pożółkłą 
twarzą i  wzrokiem utkwionym w  ścianę. Z jego 
rysów znikł wszelki wyraz, jakby jakaś niew i­
dzialna dłoń — jego losu — starła z tej twarzy 
wszelkie uczucia. Gniew i zawód, ból i  upokorze­
nie, nadzieja i  wszelka świadomość przestały się 
na niej odbijać, jak w  zetlałym zwierciadle, któ­
rego nie zbudzi już nawet promień słońca lub 
błysk pioruna.

Kwiatkowski zacisnął zęby.
—  Niech mnie pan naczel­

n ik  sabotażem nie straszy...
W te j chw ili proszę prze 

robić budżet w  myśl moich po 
prawek! I  to bez gadania!

Scysja z Kwiatkowskim z de 
nerwowała Pipkiewieza. N a ko 
ryta rzu  zobaczył, ie  we wnęce 
woźna na elektrycznej kuchen 
ce gotuje wodę na herbatę dla  
pracowników.

—  Co to je s t!  —  wrzasnął 
—  ja k im  prawem gotujecie tu  
herbatę! Państwo płaci za 
prąd, a wy go m arnuj ecie I  W  
te j chw ili % tym skończyć I

1 wyszarpnął ze ściany 
wtyczkę kuchenki. W pokoju 
maszynistek zobaczył, że jedna 
z nich, siedząca w ciemnym 
kącie, pali przy swojej maszy 
nie biurową lampę.

Dlaczego w dzień palicie 
lampę! To jest marnotrawie­
nie prądu. To jest sprzeczne e 
reżymem oszczędności. Zabra­
niam tego!

—  Panie naczelniku —  za­
protestowała maszynistka
ale po ciemku robię błędy 4 
oczy m i się psują...

—  To mnie nic nie obcho­
dzi. Albo jest reżym oszczęd­
ności, albo go nie m a!

I  wybiegł, a za chwilę głoś­
no trzasnął drzwiami w  końcu 
korytarza, opatrzonymi tablica 
ką z dwoma zerami.

Wieczorem tego dnia w  swo 
je j sypialni naczelnik Pipkie­
wicz ża lił się żonie:

—  Dyrektor mnie objechał, 
że niby oszczędności nie prze­
strzegam. A le nie będzie on 
mnie, Pipkiewieza, rozumu 
uczył. Już ja  mu pokażę tę 
oszczędność! Ja się odegram!  
\JU TY D Z IE Ń  później, rów - 
’  ’  nież wieczorem, naczelnik

Pipkiewicz sta ł na środku 
swej sypialni z żałosną miną. 
Zsunięte szelki m ajta ły mu 
się wzdłuż spodni.

—  Mnie Pipkiewieza 
mówił do żony — usunąć ze 
stanowiska! Zobaczymy czy 
sobie beze mnie poradzą! Jesz 
cze mnie prosić będą... ale ja  
tam już  nie wrócę, o n ie ! To 
ten Kwiatkowski świnię m i 
podłożył. A le ja  się na nim  
odegram! Chwała Bogu ma 
się jeszcze starych kolegów na 
wysokich stanowiskach. Przez 
Piermik-ewicza tak się na 
Kuńatkowskim odegram, że 
jeszcze mnie prosił będzie...'

Z. B.
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